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FREYER ZWYCIĘZCĄ w IV-tym MARATONIE
WISŁA — I. F. C. 2:0. Ł. K. S. — POGOŃ 1:0

leszcze Jeden kubeł zimnej wody 
został wylany na głowę polskiej lek­
kiej atletyce. Jeszcze raz nadzieja na­
sza na sukces olimpijski została po­
stawiona pod znak zapytania.

Alfred Freyer, zeszłoroczny triumfa­
tor Maratonu w rekordowym czasie 
2 g. 56 m. inietylko, że nie wykazał w 
roku bieżącym żadnego postępu, ale 
dał dowód, że spadł w formae. Albo 
może i w roku ubiegłym czas jego nie 
był tak doskonały, a zawdzięcza go 
Freyer niedokładnie wymierzonej, za 
krótkiej trasie.

W przeciwnym wypadku nie mogli­
byśmy zrozumieć, dlaczego mistrz Ma­
ratonu biegnąc w r. b. w warunkach 
idealnych, przy cieplej, bezwietrznej 
pogodzie, po idealnie równej szosie, o- 
slągnął wynik tak slaby’ bezwzględnie

GŁOWACKI (AMATORSKI K. S.) 
[wygrał znowu cyclopedestre Rzeczy­

pospolitej.
■............ ...* '**

go kompromitujący, 'Nie mogliśmy rów 
n’eż zrozumieć dlaczego jego przeciw­
nicy biegli również znacznie poniżej 
6wej zeszłorocznej formy.

Przygotowywaliśmy się więc do do­
skonałego wyniku Freyera, opierając 
się na dwu mylnych przesłankach: zna 
komitym czasie zeszłorocznym i jego 
formie. I jedna i druga dotkliwie nas 
zawiodły.

Formie Freyera należy się specjalny 
rozdział. Bieg maratoński wymaga 
wprost nadludzkiej pracy przygotowaw 
czej i to pracy zupełnie specjalnej. Tre­
nując na 1500 i 5000 mtr. nie można 
Wytrzymać Maratonu.

A Freyer me pracował. Świadczy o 
tern nieumiejętność rozłożenia sil: 
wściekle tempo na pierwszych 5 kim. 
4 zupełne wyczerpanie na ostatnich

dziesięciu. Przytem wyczerpanie mię­
śniowe nie organów wewnętrznych, a 
więc wynikające z braku zaprawy.

Gdyby nie te błędy, gdyby Freyer 
pracował nad Maratonem zdołałby mo­
że przebiec cały dystans z taką szyb­
kością, jaką rozwinął na 30 kim. (4 m. 
? Jla kim.), wówczas Maraton u- 
kończyłby w czasie 2 g. 50 m. Ostatnie 
12 kim. przebył Freyer w czasie 1 g. 8 
m. (średnio 5 m. 36 s.). tracąc tu 19 m.

Freyer jest bezkonkurencyjny w Pol­
sce i jest przez opinię sportową zepsu­
ty. Wie, że wygra u nas wszystkie bie­
gi długodystansowe. Lecz bezkonku- 
rencyjność nie jest jednoznaczna, z do­
brem! czasami — z klasą. 1 musimy 
stwierdzić ze smutkiem, że Freyer nic 
zrobił żadnych prawie postępów, że 
jest biegaczem w mniemaniu Europy, 
zaledwie miernym. Czas pracować z 
myślą o Większych sukcesach, niż bez- 
konkurencyjność w Polsce.

Cóż można powiedzieć o innych bie­
gaczach. Z zeszłorocznych pierwszo­
rzędnych sil ujrzeliśmy na starcie je­
dynie Wawrzyna. Zdobył on drugie 
miejsce, lecz w czasie odbiegającym 
bardzo od czasu zeszłorocznego i po­
twierdzającym jeszcze raz naszą hipo­
tezę: trasa na Górnym Śląsku była źle 
odmierzona.

Urbański, zwycięzca marszu szlakiem 
Kadrówki wykazał ogromną dozę wy­
trzymałości i silnej woli. Lecz to za 
mało, by wykonać dobrzfe gigantyczną 
pracę Maratonu.

Filc. Kaczmarczyk i inni mają tę nie­
zaprzeczalną zasługę, że doszli do me­
ty. Maratończykami jednak nie są.

Jeszcze jedno: nie wolno dopuszczać 
do Maratonu zawodników, liczących 
mniej, niż 25 lat. Jest to tak ogromny 
wysiłek, że pokonanie go w wieku, gdy 
organizm jeszcze się rozwija i dojrze­
wa, może mieć w przyszłości katastro­
falne wprosf skutki dla zawodnika. 
Tylko Serce, które przeszło już trudy 
pracy lekkoatletycznej, serce mężczyz­
ny, a nie dziecka może bez ' szkody 
znieść wysiłek Maratonu.

Przechodz;my do szczegółów biegu. 
A Więc przedewsżystkiem trasa; za­
czynała się ona w Rembertowie, skąd 
prowadziła doskonałą, mało uczęsz­
czaną szosę forteczną Rembertów—Ze­
grze. przerzynając się nieustannie przez 
jodłowe lasy. Na 21 kim. szosy znaj­
dował się półmetek, po którego okrą­
żeniu maratończycy wracali tą samą 
drogą do Rembertowa.

Punktualnie o g. 11 m. 10, 15 mara­
tończyków ruszyło ze startu. Freyer 
zarywa z miejsca szalone tempo i na 
pierwszym punkcie kontrolnym jest już 
o minutę przed następnym (5 kim. —

16:56). Za nimi podążają Idrjan (Polo­
nia)—17:50; Soduła (Strzelec)—18:43; 
Wawrzyn (K. S. Mała Dąbrówka) — 
18:44; Filc (Polonia) — 18:52; Urbań­
ski (Strzelec) — 19:10; Walęrysiak
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ALFRED FREYER (POLONIA)

(Strzelec)—19:55; Księżnikiewicz (War 
ta), Kaczmarczyk (Polonia) i Slaga (Le- 
gja, Kraków).

Pierwsze przesunięcia w czołowej 
grupie są widoczne już na 10 kim., któ­
re mija Freyer, już w uormalnem tem­
pie Maratonu po 35:55. O 2:15 za nim 
podąża Idrjan, później Filc (39.27), Ur­
bański (39.28), Wawrzyn (40.27) i trzeci 
na 5 kim. — Soduła (41.25).

Po 15 kim. Freyer ciągle' prowadzi, 
nie znać na nim zupełnie zmęczenia; 
czas 55:36 (1 kim. średnio 3 m. 42 s.); 
na drugiem miejscu utrzymuje s!ę 1- 
drjan. po którym widać już. że Mara­
ton przerasta jego możliwości (59:36). 
Na trzecie miejsce wyszedł Filc (60:35), 
spychając Urbańskiego na czwarte 
(61:03); dalej biegną: Wawrzyn (62:30), 
Pielak (65) i Walęrysiak (66). Wyco­
fał się Buczyński (Warszawianka).

20 kim. mija Freyer w czasie nowe­
go rekordu polskiego — 1:16.35.

Na półmetku (21 kim.) Freyer wy­
sforował się już o 7 minut naprzód 
(czas 1:20.35; 1 kim. średnio 3 m. 50 
sek.). Biegnący na drugiem miejscu I- 
drjan wycofał się, a jego miejsce zajął 
Urbański (1:27.10). Potem mijają pół­
metek bardzo rozciągnięci: Wawrzyn, 
już ma trzeciem miejscu (1:27:25). 
Filc (1:27:56), Pielak. Walęrysiak, Ro­
gowski, Księżnikiewicz, Brzeziński, 
Kaczmarczyk, Soduła i Sikorski (ra­
zem) i wreszcie Slaga; ogółem trzyna­
stu.

30 kim. przebiega Freyer-\w czasie 
2:01:36, bijąc rekord polski Mryca o 
35 m. i osiągając średnią 4 m. 3 sek., a 
więc bardzo jeszcze dobrą; rekord wy­
nosi 3 m. 40 sek. Czołowa grupa już 
się też ustabilizowała: punkt kontrolny 
w niezmienionym porządku i w bardzo 
słabej formie mijają: Wawrzyn — 2 g. 
12 m. 3 sek.; Urbański — 2 g. 12 m. 52 
sek.; Filc — 2 g. !4 m. 37 sek.

Tragedia zwycięzcy rozpoczyna się 
dopiero teraz: wystarcza jeszcze sił na 
parę kim. Później zwiotczałe nogi za­
wodzą po raz pierwszy: Freyer zaczy­
na iść. Ponowna próba biegu kończy 
się fiaskiem. Lekki masaż doprowadza 
krew do przemęczonych kończyn. Po­
maga to, ale nie na długo. Znówu za­
biegi i znowu parę kim. pokryte w żół­
wiem tempie (5 m. 36 s. na 1 iklm.) i tak 
bez przerwy.

Na mecie niepokój. Mija przypusz­
czalny czas — 2 g. 50 m.; mija rekord, 
mijają wreszcie sakramentalne 3 g„ 
wprowadzające biegacza do rodziny ma

ratończyków. Mija jeszcze 9 dJuglcfi nd 
nut. Wreszcie ukazuje się sylwetka 
Freyera. Wieniec laurowy wieńczy ra­
miona zwycięzcy i ciężka praca Jest 
skończona. W końcu można się wycią­
gnąć, normalnie odetchnąć, uspokoić 
przemęczone serce, napędzić życia do 
zmartwiałych nóg.

Nielicznie zgromadzona publiczność 
dziwnie obojętnie wita zwycięzcę i 

tych, którzy zdołali przybyć do mety. 
Największy wysiłek, jaki zna sport, za» 
sługuje na więcej entuzjazmu.

Ostateczny wynik biegu: 1) Freyer 
(Polonia) 3 g. 9 m. 51.8 sek.. 2) Wa­
wrzyn (K. S. 22 Mała Dąbrówka) — 3 
g. 26 m 6.7 sek. (w r. ub. drugi w cza­
sie 3:01:22.4). 3) Urbański (Zw. Strzei 
lecki —Piotrków) — 3 g. 28 m. 54 s, 
4) Filc (Polonia) 3 g. 44 m. 8 s„ 5) Wa,

GRABICKA (GRAŻYNA) 
zwyciężczyni pięcioboju kobiecego 

o mistrzostwo Polski.

GIGANTYCZNY MECZ KRÓLÓW BOKSU

GENE TUNNEY.
mistrz bokserski świata wszystkich 

wag.

Jak Tunney zwyciężył powtórnie Dempseya
Nie lubimy zwycięstw mato przeko­

nywujących, które mierzą się cyframi 
względnemi. Nie lubimy ich zwłaszcza 
w boksie, który posiada decyzję bez­
apelacyjną i piorunującą: knock-out.

Gdy więc do walki stanęło dwu naj­
lepszych w tej chwili bokserów świa- 
ta- 7" . lhnley. ? Dempsey. faworytem
większość» byt król knock-outu—Demp­
sey. Mowilo się: Tunney jest może le­
piej technicznie wyszkolony, zręczniej­
szy, słowem — jest lepszym bokserem: 
może wyKrać na punkty. Ale jeśli pięść 
..tiger Jacka raz spadnie na podbró­
dek mistrza świata, jego sny o króle­
stwie boksu zostaną zniweczone.

W ostatnim meczu pięść Dempseya 
nie raz i nie dwa torowała sobie drogę 
do serca i twarzy Tunneya Raz nawct 
zwaliła go do dziewięciu (C2y też do 
piętnastu, jak twierdzi pokonany); ą]ę 
po każdym ciosie lunney rewanżował 
się w dwójnasób. W rezultacie zwy­
ciężył i przekreślił zdaje się nadzieje 
Dempseya na tron bokserski.

Tym razem zainteresowanie publicz­
ności wielkim meczem doszło do żeni- 
tu. 170,000 widzów pchało s C do sta­
dionu w Chicago, by ujrzeć walkę dwu 
tytanów pięściarstwa. 170.000 w.dzów 
zostawiło w kasach managera tego

Polski związek piłki nożnej zapropo­
nował Węgrom rozegranie meczu mię­
dzypaństwowego w Krakowie w dniu 
23 października r. b.Team polski zlożo 
ny ma być z graczy: Cracovit, Pogoni 
i War.v. _ _

F. A. C. i B. A. C. zaprosiły Craco­
vie na dwa spotkania do Wiednia w d. 
119 i 11 listopada.

Wisła po rozegraniu mistrzostw ligo­
wych ma podobno rozegrać mecz zCra 
covią. Byłoby to istotnie sportowe, 
dżentelmeńskie, poważne i rozumne za­
kończenie odwiecznych, a niepotrzeb­
nych sporów.

de HART HUBBARD.
murzyn amerykański, osiągnął w skoku' 

iwdal niezwykły, wynik « 2M mir.

spotkania 3,000,000 dolarów, bijąc re­
kord wszystkich dochodów. 30 minut 
walki przyniosło Tumneyowi miljon do­
larów, Dempseyowi 450,000; państwu— 
250,000, miastu 252,000; Ricikardowi — 
aranżerowi spotkania 500,000.

Kilkadziesiąt milionów ludzi przysłu­
chiwało się przez radjo drobiazgowemu 
opisowi spotkania; 12 osób zmarlo na 
atak sercowy ze wzruszenia.

Jak wyglądało owo historyczne spot­
kanie? A więc przedewsżystkiem obaj 
przeciwnicy byli Pewni zwycięstwa. 
Dempsey zapowiadał knock-out w siód­
mej rundzie, Tunney w ósmej. Fawory­
tem, ale nieznacznym, tłumów był 
Dempsey, a suma zakładów przekro­
czyła 10 milionów dolarów.

Pierwsze cztery rundy wykazały lek 
ką przewagę Tunneya. przyczem obaj 
,’rzec wnicy oszczędzają się. Do za io- 
touama mamy: w 2-ej rundzie, tipoe- 
cut Tunneya, po którym Dempsey jest 
zlekka oszolomio: y: szereg celnych a- 
derzeń „t.ger Jacka“ nie deprymują­
cych jednak mistrza świata. W czwar­
ci rundzie znowu uppercut, po którym 
Dempsey jest niemal k.-o.

Piąta runda przynosi wyraźną prze­
wagę Tunneya nad nieco jeszcze oszo­
łomionym Di-mpseyem, który dopiero 
Pod koniec dochodzi do głosu i parę 
razy trafia celnie.

W następnem starciu Dempsey ata­
kuje i pędzi przed sobą Tunneya. zada­
jąc mu szereg dotkliwych i celnych cio­
sów w podbródek i serce.

Zaraz na początku siódmej rundy le­
wy. a potem prawy sierpowy powalają 
Tunneya na ziemię. Sędzia czeka, aż 
Dempsey się oddali i zaczyna liczyć do­
piero po 6 sekundach. Przed „dziesię­
cioma“ Tunney z trudem się podnosi, 
otrzymuje jeszcze pięć uderzeń Demp­
seya, na które odpowiada nawpól przy- 
tomnemi atakami Odnosi się wrażenie, 
że koniec walki się zbliża.

Ósma runda. Dempsey istotnie ata­
kuje wspaniale i niebezpiecznie, lecz 
Tunney powróci! już do siebie i nie­
spodziewanie celnym ciosem podbród­
kowym zwala na 1 sekundę Dempseya 
na kolana. Dempsey „groggy“ przecho­
dzi do walki zbliska, ratując się od k.-o, 
i otrzymuje szereg ciężkich ciosów w 
korpus.

Dziewiąta runda. Znowu „’n fingh- 
ting“, w którym jednak góruje Tunney. 
Celnemt ciosami oślepia on Dempseya, 
a potem uppreutem rzuca go w liny.

W ostatniej rundzie twarz Dempseya 
jest już tylko krwawą maską, (którą 
bezustannie, ale i bezskutecznie, bom­
bardują pięści Tunneya. Szereg ciosów, 
zadanych nawpól na oślep, nie szkodzi 
Tunneyowi. Coraz większą przewagę

mistrza świata przerywa gong 1 decy­
zja sędziego, uznającego Tunneya zwy­
cięzcą na punkty.

Po meczu Tunney stwierdza, że w 
szóstej i siódmej rudzie, cudem tylko 
utrzymał się na nogach i był o włos od 
poddania się. Co do Dempseya, to ten 
jest zadowolony, że wykazał, iż jest 
równorzędnym bokserem.

Z daleka komentując fakt, stwierdzić 
można, że mecz tylko z powodu zacie­
trzewienia Dempseya nie zakończył się 
jego zwycięstwem przez k.-o. Tunney 
leżał bowiem na ziemi całe 15 sek. j 
gdyby sędzia rozpoczął wyliczanie od- 
razu, nie podniósłby sue. Ze sędzia tego 
nie zrobił — to wina Dempseya, który 
nie odszedł od leżącego, lecz czekał nad 
nim w pozycji bojowej, aż do interwen­
cji i odsunięcia do neutralnego rogu 
ringu. .

W każdym razie Dempsey zakłada z 
tego powodu protest. Czy będzie on u- 
względniony — nie wiadomo.

Z dziesięciu rund siedem wygrał Tun 
ney (1. 3. 4, 5, 8, 9 i 10), dwie Dempsey 
(6, 7), jedna była nierozstrzygnięta (2).

Znawcy boksu stwierdzają, że równie 
zażartej walki, jak ta, która toczyła się 
w ostatnich sześciu rundach, aie pamię­
tają jeszcze kroniki boksu.

lerysiak (Zw. Strzelecki. Łódź) 3» 55 
m. 51.8 s., 6) Kaczmarczyk (F .'
g. 8 m. 30 s. (w r. ub. czwart - i • 
sie 3 g. 4 ni. 12 s.), 7) Sod
Strzelecki, Łódź) 4 g. 9 m. . . <•
Ksiiążniakiewicz (Warta) 4 g. :■ 
s.. 9) Brzeziński (Strzelec — 
g. 31 m. 51 s.. 10) Slaga (Legia • 
ków) 4 g. 36 m. 59 s. (w r. ub.
czasie 3 g. 9 m. 37 s.) 11) 
(Strzelec — Łódź) 4 g. 38 m. 6..

Ukończyło więc ogółem Mar 
zawodników. Dwu wycofało się 
półmetkiem (Idrjan i Buczyński 
■w drodze powrotnej (Rogowski 
lak).

Należy podkreślić jeszcze lic. .i ■ ■ 
dział i dobre wyniki strzelców, 
towało ich sześciu; bieg ukończy, 
ciu na m ejscach: trzeciem, piąteD^ 
mem, dziewiątem i jecenastem.

ERXLEBEN. LANGE, BORDÖNI I OKSIUTYCZ
Wartowali « meczach za. motorami w Watem wte

JACK DEMPSEY.
Z^gjuiaiMwany król pięściaiStWi

OTTO PELTZER,
rekordzista świata w biegu 1.000 mtr«

WIEDEŃ: Wiedeń — Budapeszt 2:2 
(1:0). Wiedeń — Preszburg 4:2. Między 
państwowy mecz robotniczy: Austria 
— Czechosłowacja 6:1 (2:1). Mistrz»-, 
stwo ligi: Rapid-------B. A. C. 5:3.
W. A. C. — Hertha 2:0. Sportklub ₽-» 
Hakoah 4:2.

Budapeszt: Międzypaństwowy mecz 
o puhar Europy: Węgry — Austria 5:3 
(2:2). Międzypaństwowe spotkanie re-, 
prezentacyj amatorskich: Węgry — 
Austria 4:2. Maraton węgierski wygrał 
Kiraly w 2:52:32. Peltzer zwyciężył 
w biegu 800 mtr. w czasie 1:53,6.

Praga: Mistrzostwo iłigi. Slarfa <-« 
V;soyice 4:1, Sparta —, Kladno 6:1»



^PRZEGLĄD SPORTOWY Wr. 3?
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UPADEK PIŁKI NOŻNEJ W WARSZAWIE
Polonia pokonana przez T. K. S. 2:5, Warszawianka przez Ruch 0:1

IW ostatnią niedzielę września stolica 
Oglądała trzy godziny piłkarskich zawo­
dów ligowych. BoiSko w panku Sohic- 
skiago ”bylo świadkiem 180-ciu minut 
uganiania się za pitką, z którego praw 
dziwoj treści sportowej nie /można 
by wycisnąć doprawdy za grosz.

To też ten i ów widz, patrząc na ja­
łowe, pozbawione kunsztu szikoly i sty­
lu wysiłki 44-ch graczy mógł sobie za­
dać ważkie pytanie: czy system łiigowy 
wpłyną, choć trochę na podniesienie s'ę 
naszego pitkarstwa. czy piłkarstwo po­
dobne 'nie jest jakiemś nieporozu­
mieniem, karłem pozującym na olbrzy­
ma., tworem-skazanym cd zarania, na 

^wdeptanie w ziemię i pożałowania go- 
"dne zapom.nlenie.

Refleksje takie nabtóra pełń? wyrazu, 
gdy z zfawodiów HJgowyich eliminować 
.wynik, pech czy szczęście, kondycje 
czy jej brak i przystąpić do widzianych 
4-ch drużyn /nawet bez lancetu i szklą 
powiększającego, ale wprost z sercem 
i oczyma widza - sportowca. I tu •wła­
śnie rodzi się wielkie pytanie zasadni­
cze: co jest isto/tą sportu, wiclkilm ma­
gnesem. ciągnącym tłu/my. ścigo pięk­
nem, treścią i.sednem?-

IJu piłkarzy /polskich zagadnienie to 
roztrząsało teoretycznie, odpowiedzieć 
njęsposób. Natomiast trzeba, skonstato­
wać, że w praktyce dzołalp je rozwiązać 
zaledwie kilkunastu, powiedzmy opty- 
mistycznie*  — kilkudziesięciu graczy. 
Bo też. niestety, można mieć poważne 
wątpliwości, czy zpośród widzia-nych w 
niedzielę w Agrykoii 44-ch reprezentan 
tów czterech klubów choć jeden by, 
rasowym typem skończonego piłkarza.

Raczej nie. niż tak. To też w rezulta­
cie. zamiast drurżyn wyszkolonych wt- 
dzieliśmy samouków), którzy technikę 
zastąpili nerwową kopaftńna. taktykę — 
nieokoiwMnicznem bieganiem po boisku, 
a o .stylu słyszeli conajwyżei jako o 
rzeczy iii.e mającej nic wspólnego z 
szarą, polską rzeczywistością boisko­
wą.

WszysSkie te ..walory“ do czasu po­
żądały nicw^tpjiwy wdzięk, a na/wet u-

rok. szczególniej gdy znajdowały tak 
utalentowanych wykonawców jak Jan 
Loth. czy Tirpaiski lub Butanów z przed 
lat trzech.

Dziś czasy gruntownie się zmieniły: 
Dyletantyzm musi być pokonany przez 
metodę szkoły, nieekonomiczna im­
prowizacja musi się ugiąć przed kun­
sztem techniki i myślą.

Dziś smakoszowi piłkarskiemu nie 
może iuż podrażnić .podniebienia bram­
ka, strzelona bez powodu przez własne­
go obrońcę. Lub sytuacja „wypracowa­
na“ dzięki kilkakrotnemu przypadkowe­
mu odbiciu się piłki od szeregu graczy.

Widz chce widzieć na meczu grę o- 
partą o myśl i technikę. Z chwilą, kiedy 
walory te zaczną królować na boiskach 
stołecznych, między boiskiem i wido­
wnia wytworzy się wreszcie jakiś sto 
sutłek serjo, którego dziś doprawdy do­
patrzeć się niesposób. Bo też — bądź­
my. szczerzy — poziom meczowcij pu­
bliczności warszawskiej. jej znajomość 
przepisów i sposób reagowania na wy 
darzenia rozgrywające sie na boisku, 
stoi w stosunku wprost proporcjonalnym 
do umiejętności piłkarzy.

Wystarczy, aby faworytowi powtaę-

ta sie noga, a entuzjaści, dopingujący 
go przed minutą, będą się śmiać z każ­
dego nieudanego kroku i z pasją za­
chęcać przeciwników do pognębienia 
swego ex-boga.

Nastrojów podobnych nie można za­
obserwować w żadnem Innem mieście, 
bodaj całej Europy. Ich treść zawarta 
w słowach: trzymać z silniejszym — 
jest równie bolesna jak treść rozgrywa

CZARNI BIJĄ LEGJĘ 2A
Nicspodziewane zwycięstwo Czar­

nych przypadlo im — trzeba przyznać 
— zupełnie zasłużenie. Drużyna gospo­
darzy, wzmocniona poważnie Nastulą 
na środku napadu. Wieczystym na pra­
wem skrzydle i Ozaistem (Biała, Lip- 
nłk) w obronie, grafa n ezwykle ofiar­
nie t ambitnie, choć nieco za ostro. 
Czarni w obecnym składzie będą nawet 
dla czołowych drużyn ligowych przę.- 
dwnikiem trudnym do pokonania.

Legja sprawiiata wrażenie jakby nie 
mogła w pełni wykazać swych wszy­
stkich umiejętności i zalet. Napad jej 
będący jak zwykle najlep-zą częścią 
drużyny, choć osłabiony brakiem Łań- 
ki, kombinował pęknie i strzelał dość 
zdecydowanie — n'c zawiodła też po-

moc, w której brakło śliwy t obrona. 
Na;większym mankamentem był brak 
woli zwycięstwa.

Obje drużyny grały dość ostro, cza­
sami aż nazbyt ostro i sędzia p. 
Grzyb nie zawsze dawał sobie z 
radę.

Zawody nie należały do rzędu __
cjaLnie ciekawych, choć miejscami miały 
momenty, pełne największego napięcia 
i emocji. Gra do przerwy zupełnie o- 
twarta i wyrównana, zmieniła się po 
pauzie w lekką, acz stalą prawie prze­
wagę Czarnych. Legia dopiero w ostat­
nich 10 minutach przeszła do general­
nego ataku. Bramki zdobyli: Domiczek 
i Nastula, dla Legji Nawrot.

kpt. 
tern

spe-

nych przed niewdzięcznym tłumem za 
wodów.

W rezultacie naszych rozważań na- 
leży skonstatować beznadziejną anamję 
toczącą piłkarstwo polskie wogółe, a 
warszawskie w szczególności. Nieste­
ty, droga, prowadząca do uzdrowienia 
jest niepomierie długa i żmudna. Do­
piero, kiedy budowane obecnie boiska i 
parki sportowe zaludnią się zdrowym, 
młodym i dobrze odżywionym materia­
łem ludzkim, kiedy przetjdzie on przez 
ręce odpowiednich trenerów, będzie mo 
żna mówić o poważnej twórczej pracy i 
zapomnieć na zawsze o bolesne! teraź­
niejszości.

Mecze, które nasunęły nam tyle bo­
lesnych refleksyj, były w gruncie rze­
czy ową przeciętnością, o której w prze 
szlości niema co wspominać, a która o 
przyszłości nie każę nawet myśleć.

Gra Ruchu z Warszawianką wygrana 
przez Ślązaków 1:0 (0:0) przyniosła 
wiele n i ewy eksploatowanych momen­
tów. kilka niezdarnych strzałów 5 bram 
kę strzeloną przez środkowego napa­
stnika gości Rebussionego. Oba ze­
społy wniosły do walki bodaj że nad- 

/ miar temperamentu. przejawiającego

Erxleben, Vermeer, Bordoni i Burno w Warszawie
Międzynarodowe biegi za motorami na Dynasach

Biegi za motorami, które w czwartek 
dn. 22 b. m. zorganizowało W.TX^„ 
specjalnie emocjonują publiczność. 
Przyczynia się do tego niezwykła szyb 
kość osiągana przez steyerów na wą­
tłych i kruchych napozór maszynach, 
wybuchy silników motorów 1 porywa­
jąca walka o prowadzenie.

Biegi za motorami w programach ko 
larskich zagranicznych stanowią za­
wsze przyciągającą silę. Czysta szyb­
kość — biegi sprinterowskie nic zada­
walają wszystkich. Interasuja one tyl-

NA BOISKACH STOLICY
WSZĘDZIE OŻYWIONY RUCH

Trójinecz lekkoatletyczny: Orzeł — 
•natorzy — Głuchoniemi został roze- 
any dorocznym zwyczajem w Warsza 
,ie i zakończył siię zwycięstwem Orla 

116 pkt.) przed Amatorami (158 pkt.) 
' Gtuchoniemcmi (266 pkt.). Wyniki o- 
iągnięto naogól słabe.
Bieg naprzełaj 1500 mtr. dla młodzie­

ży, rozegrany w ogrodzie Saskam wy­
giął Pruszkowski (gimn. Giżyckiego) w 
c .asie 5:14.6 przed Żakiem i Orzesz­
kom. . ,,

Lekkoatletyczny mecz harcerski za­
kończył się zwycięstwem drużyny I nad 

W «/«»‘UMdcuAS.iZSr—•’ 
'in/Misirzo^wo Armii zesjało zakończo­

ne pięciobojem wojskowo - sportowym 
’(100 i 2000 mir., skok wdał, rzut grana­
tem i walka na bagnety). Zwyciężył 
powtórn e 82 p. p. (D. O. K. IX) przed 
25 r. P. z Częstochowy.

Kola1 >ki bieg naprzełaj. urządzany po 
r z trzeci przez ..Rzeczpospolitą ", za- 

. I ończyT się powtórnem zwycięstwem 
izkotikurencyjnego „crossmena kolar- 

: .4ego“. Jana Głowackiego z K. S. Arna 
> zy, fitóry bardzo trudną trasę prze- 

1 w czasie 1 R. 3 m. 45 s.
Dalsze miejsca w cyclopedestrze za- 
,i 2) Więcek (Tow. Cykl. Brześć). 3) 

Y uwczvk (K. S. Amatorzy). 4) Kubicki 
. strzelec). 5) Wis*uicki  (Amatotzy). 6) 

, ipietacz (W. T. C.). 7) Kapituklki (Ka 
I kie T. C.). 8) Kamiński (W. T. C.)

Organizacja naogól słaba.
Łódzki Hakoah, który w tygodniu u- 
egly.m gościł na swem bo:sku Maka- 

ulegając jej w stosunku 0:1, rozegrał 
va mecze w Warszawie, z wynikiem 

. a Makabi mocno niezaszczytnym.
W pierwszym dniu pokona, drużynę 

■/arszawską w stosunku 3:1, przyczem 
bramki dla gości strzelili: Rabinowicz 

’(?) i Segał. a jedyny punkt dla gospo­
darzy tuysikał Oldak.

Spotkanie rewanżowe zakończyło się 
niczt.acztiem zwycięstwem warsza­
wian w stosunku 2:1 (1:1); bramki zdo- 

■feyH Blttman (karny) i Heling dla Ma- 
r-ahi i Scga, dla Hakoahu.

Zawody o puhar robotniczy: Skra — 
P.rniwo 3:1 (3:0). Skra przeważa tyl­
ko w pierwszej połowie. W drugiej 

ołowie atakuje Ogniwo, jednak zdoby- 
a tylko jednę bramkę przez PlHńskie-

go. Strzelcami dla Skry byli: Lewan­
dowski. Smosarski 11 1 Kwiatkowski.

Pocisk — Gwiazda 2:0 (1:0). Ob’e 
drużyny w osłabionych składach. Zwy­
cięstwo Pocisku zasłużone.

Zawody bokserskie, odbyte w ogro­
dzie Saskim 24 i 25 b. m. na rzecz Po­
gotowia Ratunkowego, dały następu­
jące rezultaty: Karwowski (Prażanka) 
bile Czerlicę (Ctrzelec) na punkty; 
Mazurkiewicz (Skra) bije Isajewa (Y. 
M. C. A.) przez poddanie sią; Anders 
(Mak.) i Nowina (Skra) walka nieroz- 
strzygnieja; Dąbrowflki (Y. M. C. A.) 

f^trzelec) m. pimkty; 
Strzelec (Skra), i Goda (Makabi) remis, 
jak również Blrenzwejg (Mak.) — Or­
łowski (Skra). Odbyła się poza tem wal 
ka pokazowa Wiktora Junoszy z Ha- 
bierą, Głowackim i Finnem.

Varsovla rozegrała w dn. 24 l 25 w 
Wilnie dwa sftotkania z Makabi.

W pierwszym dni uzawodów harce­
rze doznali porażki w stosunku 4:1 
(2:0), drugiego zaś dnia uzyskali za­
służony wynik remisowy 0:0.

ko szczerych miłośników sportu kolar­
skie®». Dla mas potrzeba czegoś więcej 
— szybkości niesamowitej, niezwykłej 
atmosfery, walki przy akompaniamencie 
grzmot” rów.

Kolarz startujący za motorem musi 
być wytrwały, odważny i zgóry jwzy- 
gotowamy na nirf>ez.pieczeństwo, jakie 
zagraża mu w razie upadku przy szyb­
kości ponad 70 kim. na godzinę.

Na czwartkowych zawodach W.T.C. 
widzieliśmy dwu steyerów zagranicz­
nych — popularnego już w Warszawie 
Niemca Erx,ebena ze swym leaderem 
Hartwigiem i Włocha Bordoniego z lea­
derem Wittiigiem. Kolarze ci. ą zwła­
szcza Erxleben, mają ustaloną już 
dość dobrą markę w zawodowym świe 
cie kolarskim. Prócz wyżej wymienio­
nych startowali jeszcze — łodzianin 
Burno (leader Hoffman) 1 kolarze W.T. 
C. — Lange (z Jankowskim). Gędzio- 
rowski (z Turowskim), oraz Gksiutycz 
(z Kornaftowskiim). Wyniki zawodów by 
,y następujące:

Bieg gości, 10 kim.: 1) Erx1eben w 
czasie 9.1. 2) Bordoni o 250 mtr. 3) 
Butno, o 50 mtr. za drugim. Zdecydo­
wane zwycięstwo Niemca. O drugie 
miejsce wałka, zakończona dość ła­
twym zwycięstwem Wiocha.

Bieg 25 kim.: 1) Burno w czasie 23.11 
2) Gędzloirowskk o 400 mtr. Od startu 
iproKcadzćł Gędzlorowskl. Bu/rno wy­
chodzi na czoło po 10 kim. Na ostat-

-V Wg
’okrążenie nad ntclrencwanym warsza­
wianinem. ■

Bieg 25 kłm.: 1) Erxleben w czasie 
2255.6. 2) Oksiutycz. o 6 i pół okrą­
żenia. Igraszki kota z myszka! Erxle- 
ben mógłby wygrać równie dobrze o 
12 okrążeń.

Bieg 25 kim. : 1) Lange w cz. 22:03.6 
(nowy rekord—poprzedni 22:51.2. 2)
Bordoni o 1 długość. Najbardziej war­
tościowy bieg dnia, Lange prowadził 
od startu i utrzymał pierwszeństwo mi-

mo czterokrotnych szalonych atoków 
Włocha. Zasłużone zwycięstwo sympa 
tycznego kolarza W.T.C. przyjęła pu­
bliczność z niebywałym entuzjazmem.

Drugi dzień zawodów kolarskich za 
motorami miał przebieg nieco odmien­
ny: zwyciężali przeważnie goście za­
graniczni. Wyjątkowo, w- biegu amery­
kańskim, udało się parze Burno — Gę- 
dzlorowski zająć drugie miejsce przed 
Bordonim i Vermcerem. Stało się to 
dzięki złym zmianom, dawanym przez 
leadera Włochowi i Holendrowi, a tak­
że z powodu defektów prowadzącego 
ich motoru. Bieg amerykański za moto­
rami wypad, zresztą jako nonsens spor 
towy, ujawni, jednakże wartość Gędzio 
rowskiego, który za prowadzeniem 
Hoffmana by, równorzędnym przeciw- 
niik em Bordoniego i Langego.

Wyniki poszczególnych biegów były 
następujące:

Bieg 5 kim. 1) Burno w czasie 4.59, 
2) Gędziorowski o 1 długość. 3) Oksiu- 
tycz.

Bieg 25 kim. 1) Erxleben w czasie 
21.56, 2) Bordoni o 1 okr., 3) Lange o 2 
okr., 4) Vermeer o 3 okr., Burno nie do­
kończy, biegu.

Bieg 10 kim. z dwu startów 1) Burno 
— 9.24, 2) Oędziiorowski— 9.31.

Bieg 10 kim. z dwu startów 1) Erxle­
ben. dochodzi 1 mija Langego po prze­
byciu około 8800 mtr. w czasie 7.56.

Bieg 10 kim. z dwu startów 1) Ver-

Jak darece przycłągające są zawody 
za motorami dowodem tego są masy 
publiczności w oba dni. Biegł za moto­
rami są sportem mapoły mechanicznym 
i iako tafcie nie mają dostępu do Olim­
piad.

Są one jednak tak potężne w swej 
atrakcyjności, iż na torach zagranicz­
nych stanowią wielokroć tło zawodów 
kolarskich, pozwalające przemycać 
..mn ej Interesujące“ biegi amatorów, 
lub słabszych zawodowców.

■nich .5 khn. łodzianin nadrabia ęąte Я.56.<£) ВвФвли1<их.'>9ЯПДО'1> ><.
atperyjęaftski .50. kim. 1), Erxle­

ben — Lange (za Hartwigiem) w cza­
sie 44:37.6, 2) Bur.no — Gędziorowski 
(za Hoffmanem) o 2 okr.. 3) Bordoni— 
Vermeer (za Jankowskim) o 6 okrążeń. 

W dodatkowych do programu, zwy­
kłych biegach kolarskich święci, trium­
fy — Szymczyk, wygrywając łącznie 
z swą drużyną bieg australljsko-włoski 
oraz premiowy, a także Podgórski, bi- 
jąc na tandemach z Majewskim parę 
Turowski — Janocfński.

'• CRACOYIA — MAKABI (1:0)
*Na ubitem — Jako, że trawa należy 
m do rzadkości, — 'boisku Makabi, 
’■nęły do zawodów Makabi i Graco- 
a w składach niekompletnych. Maka- 
bez obu Scbneldrów, Cracovia bez 

aka, Gintla i Sperlinga, z Szumcem 
fi bramce. , , ..

• Zawody przyniosły sukces Makabi 
ićetylko w wyniku, ale i w grze. Tak 

i< brze drużyna ta w r. bież, rde grała 
szozc.' Coś przeciwnego powiedzieć 
zęba o Cracovii. Lekkomyślne trak- 
wanie gry i zupełna obojętność co do 
yniku, spowodowały, że gra Cracovii 

;.ie mogła nikogo zadowolić.
Pierwsaa połowa przynosi jeden 

P-nkt Cracovii, zdobyty przez Latacza. 
W H-ei udaje się Wójcikowi uzyskać 
drugą bramkę. Jedyny punkt uzyskuje 
Makabi przez Brennera, który wyzy­
skał konwersację Bihla ze sędzią p. 
JfdlińskMn.
*»■•11 ..... .

We Lwowie dn. 25 b. m. odbył się 
IT doroczny bifcg o wędrowny puhar 
;.Qazeti’ Porannej“. Zawodników zgło­
siło się 39, ątartował.o 34, Trasa biegu 
iwyniosJa 50 kłm. Nagrodę wędrowną 
zdobył Serbeński {L. K. T. i M.) w cza­
sie 1:39:41. Drugie j

• Froo« (Pogoń), trzecie 
Spotkanie kobiece 

reprezentacji Poznania 
fcka zostało rozegrane 
Knjkwskiej Hucie i 
fcwycłestwem Poznania 
69:4?.

Ko opacxa nie neuzie startowara w 
meczu Polska — Austrja. Powodem — 
SAglua-

miejsce zajął p. 
: Adler (Pogoń), 

lekkoatletyczne 
1 Górnwgo Ślą- 
na stadjopie w 
zakończyło się 

w stosunku

się w wielkiej rucliliwosct i szeregu not 
wowych iprzy ruch ów. obserwowanych 
zwłaszcza u gospodarzy. Ich słabym 
punktem był napad; w napadzie zaś 
Jung, którego dyspozycja decyduje zai 
zwyczaj o sukcesie Warszawianki. 
Luxortburg na łączniku starał się nad­
robić brak technikii.«głowy“ szybkością 
i twardością gry. co w rezultacie przy 
niosło bolesną kontuzję nogi u prawego 
pomocnika gości. Ostatni posiadają za­
letę szybkiego zdobywania terenu. Nie­
stety, łm/potencja strzałowa ich napadu 
nie może przynosić drużynie sukcesów 
cyfr owych.

Mecz Polonia — Ruch 5:2 (1:1) miał 
dlą gospodarzy przebieg dość drama­
tyczny: W pierwszych minuiaCh Tu- 
palski zdobywa, prowadzanie. Wyrów­
nanie pada ze strzału Suchockiego w 
sztangę. kwestionowanego przez kapi­
tana warszawiaków Etochoufcza.

Po przerwfet karygodny błąd Nowt- 
kowa w sytuacji podbramkowej pod­
wyższa stan posiadania gości do dwu 
bramek.

Po rogu bitym przez Krygiera Em- 
chowicz wyrównywa główką. Stan 2:2 
trwa jednak krótko. Błąd Nov.ikor.va 
kopjuje z precyzją MfączyńSki. a w 
rezultacie lewoskrzydtowy TjKjS. Wi­
śniewski egzekwuje trzeci punkt. Wy­
nik przesądza definitywnie rozstrzyg­
nięcie sędziego p. Nawrockiego z Po­
znania, który za mocno protrlema tyczny 
foul przyznaję przedlw gospodaTzoml 

' rzut kanny. Stogowriki zamienia go na 
czwartą bramkę. Piąta wypracowana 
przez prawą stronę napadu, strzelona 
znów przez Wiśniewskiego. jest jedy­
nym punktem', posiadającym jakąś 
wartość sportową.

Z pośród gości wymienić należy nie 
zmordowanego środkowego pomocnika 
Stogowskiego i kierownika napadu ru-, 
ckliwego T-K.S-u, Suchockiego.

Natomiast napiętnować trzeba brutal 
ną grę. której ofiarą pad, poważne kom 
tozrjowmy w głowę bramkarr Pnlomi 
Zofika.

HOKEJ NA TRAWIE
PIERWSZE MISTRZOSTWA POLSKI

Pierwsze oficjalne zawody o tytuł 
mistrza Polski w hokeju na trawie, 
zgromadziły w Poznaniu 6 drużyn, ą 
mianowicie: KlubŁyżwiarskiPoznańskk 
Poznańskie Towarzystwo*  Hokejowe, 
K. H. Grom (Chojnice), K. łl. Siemiano­
wicki i K. H. Lubawski <raz Vępetia 
(Ostrów). Drużyny walczyły w dwu 
grupach po trzy. Zwycięzcy grup wal­
czyli w finale.

Wśród drużyn na czoło wysunęły się 
K. H. Siemianowice f K. Ł. P.. Te dwie 
drużyny i taktycznie 1 techtricznie prze­
wyższały znacznie swych przeciwni­
ków i słuszn e dostały się do frnału.

WrTfflrT ros’7zcg01::ycti walk Ty na 
stępujące; ................  - ... . ..

Grupa I: K. Ł. P. — P. T. H. 4:0 
(3:0). K. Ł. P. zwyciężyło pewnie gó­
rując technicznie nad przeciwnikiem. 
Sędziowali pp. Lojko i Ciba. K. Ł. P. 
— Venetia 5:1 (2:0). Drużyna Venetji 
składa się z uczn ów szkół średnich. Sę 
dztowałi pp. Sojko i Ciba. P.T.H. — 
Venetia 3:1 (2:1). Venet'a poprawia się 
z każdą grą. Tym razem przegrała po 
równej walce. Sędziowali pp. Gregoro- 
wicz i Mikulski.

MISTRZOSTWA’LEKKOATLETYCZNE ARMJI

Liczny start i świetne wyniki
przyznać. że po smutnych 
meczu Polska — Czecho- 

n’e spodziewaliśmy się, że

Trzeba 
wynikach 
slowacja, __ __ __  __ __
w trzy dni potem na boisku warszaw- 
skiem zostaną osiągnięte tak dobre 
rezultaty.

I to nie przez renomowanych mi­
strzów. ale przez zawodników mało, 
lub wcale nieznanych.

Nie jest więc widoczn:e tak źle w 
sporcie polskim. Wielka ilość zawod­
ników nie objętych organizacjami pań-

nie tylko że pracuje pod 
instruktorów wojskowych, 
celowo i owocnie.

Turyści — Warta 4:2
Całodzienny deszcz uczynił boisko 

Warty tak cślitzglem, że sędzia p. 
Niedźwirski ze Lwowa uzna, je za 
niezdatne do gry o mistrzostwo Ligi. 
Rozegrano wię-. mecz towarzyski.

Turyści okazał, się drużyną stanow­
czo lepszą i odnieśli zasłużone zwy­
cięstwo. ich atak dawał sobie lepiej 
radę na trudnsni terenie, niż gospoda­
rze, a dobra obrona (Karasiak — Mar­
czewski) z wyjątkiem kilku okresów 
drugiej połowy cie dawała przyjść do 
głosu atakowi Warty. Trzeba jednak 
przyznaj, żc Warta wystąpiła bez Sta- 
lińskiego. S.pojdv i Fliegera.

Przed rozpoczęciem gry prezes War­
ty p. Broniarz składał życzenia p. Ko- 
s/ickiemu za 10-lctiiią grę w barwach 
Warty i Przybyszowi, który w bar­
wach WaTty gra, 200-tny mecz.

Gra toczyła się pod znakiem stałej 
przewagi Turystów. Jednostajność ob­
lężenia bramki gospodarzy przerywały 
od czasu do czasu wypady Warty, ini­
cjowane głównie przez doskonałego 
Przybysza.

Łupem bramkowym podzielił) się: 
Kubik (2). Balczewski i Marczewski 
(karny); dla Warty zdobywcami punk­
tów byli: Śmiglak i Rudzki.

W Turystach wyróżnili się obaj 
Kubicy, Wieliszek, Kulawiak, Marczew­
ski i Lass; w Warcie- Przybysz, Przy­
kucki i Śmglak byli lepsi od swych 
kolegów.

Poznanja — I.egja 7:1 (4:0). Zupełna 
niespodzianka, tem większa, że Legja 
wystą/piła w swym normalnym skła­
dzie. Sędziował p Adamski.

Międzypaństwowe mecze Polski w 
pifkarstwie z Węgrami i Jugosławia, 
które miały się odbyć Jeszcze w r. b., 
zostały odwołane. Powodem—niemoż­
ność wystawienia najsHnięjszych re­
prezentacji ze względu na rozgrywki 
ligowe.

stwowemi, 
kierunkiem 
ale pracuje ___

Można na nich Uczyć i zasiFć nie­
mi osłabiony ostatnio organizm naszej 
lekkiej atletyki.

Przytem ogromny Tozwój Jakościo­
wy i ilościowy sportu w wojsku zdaje 
się świadczyć, że zrozumiano wycho­
wawczą wartość czystego sportu.

A że przez wojsko przewinąć 
się muszą niemal wszyscy obywatele 
Polski, wierzymy, że myśl sportowa 
obejmie już w niedług'm czasie najod­
leglejsze zakątki naszego wielkiego 
państwa.

2e owa myśl jest wykładana po- 
ważn'e i racjonalnie, świadczą o tem 
wyniki zawodów i koindycja zawod- 
n;ków. Ogromna wartość Centralnej 
Szkoły Wojskowej Gimn. i Sportów 
wychodzi na światło dzienne. Z Jej bo­
wiem murów wyszłi ci mstruktorzy, 
którzy rozsiani po wszystkich garni­
zonach państwa Polskiego, uczyli żoł­
nierzy rzucać, biegać i skakać.

O wysokim poziomie zawodów 
świadczyć może fakt, że w pięciu kon­
kurencjach wyniki były lepsze od wy­
ników ostatniego meczu międzypań­
stwowego.

Niech zresztą wyniki mówią same 
za siebie:

100 mtr.: 1) por. Niwiński 11.2; 2) 
st. saper Oniech o pierś; 3) por. Skier- 
czyński. 200 mtr.: 1) st. sap. Gniech

23.4: 2) sierż. Domaradzki o pół mtr.: 
3) por. Skierczyński. 400 mtr.: 1) szer. 
Rzepuś 53.4; 2) st. szer. Szwarc o 4 
mtr.: 3) szer. Lampert. 800 mtr.: 1) 
kpr. Halicki 2:01.4, 2) ppor. Banaszkie- 
wicz 2:02.1; 3) szer. Rzepuś 2:07.
1500 mtr.: 1) kpr. Halicki 4:11.2; 2) 
ppor. Banaszkiewicz 4:17.2: 3) szer. 
Rzepuś 4:19.2; 5 kim.: 1 szer. Sawa- 
ryn — 16:19.; 2) Boski — 16:42; 3) 
Woźniczko — 16:49.4.

fpkoki: wdał 1) szer. Nalepa 6.42, 2) 
por. Fryszćzyn 6.14, 3). sierż. Wieczo­
rek 5.92; wwyż: 1) por. Fryszćzyn — 
1.75. 2) ppor. Pałucki i chor. Adamczak 
po 1-65; o tyczce: 1) chor. Adamczak 
3.42. 2) sierż. Wieczorek *— 3.32« 3) Su­
ski — 3:02.5. / '

Rzuty: dysk 1) por. Baran — 40.95, 
sierż. Wieczorek — 36.35, 3) sierż. 
Uj-baniak — 36.19; kulą: 1) Pot. Ba­
ran — 12.64. 2) Urbaniak — 12.41, 3) 
Nawojczyk — 11.66; oszczep 1) st. ogn. 
Buchała — 51.28, 2) sierż; Urbaniak— 
48.80, 3) plut. Pankiewicz — 48.20.

Sztafety: 4 x 100 mtr. 1) O. K. VIII 
(Toruń) 46.4, 2) O. K- IV (Kraków) — 
48, 3) O. K. IX. Początkowo prowadzi­
ła sztafeta O. K. IH. lecz na ostatnie! 
zmianie zgubiła pałeczkę. 4 x 400 m. 
1) O. K. IV (Kraków) 3:38.2. 2) O. K. 
III (Grodno) 3:39.8, 3) O. K. VII.

W ogólnej punktacji zwyciężył po­
wtórnie korpus grodzieński — 24 pkt.; 
drugie miejsce zajął O. K.. Kraków, a

trzecie O. K. VIII. Pomorze głównie 
dzięki doskonałym wynikom por. Ni­
wińskiego w setce i sztafecie.

Nagrodę P. U. W. F. i P. W. dla 
pułku zdobywającego największą ilość 
punktów zdobył 3 p. s. p„ dzięki sierż. 
Wieczorkowi.

Organizacja zawodów nie stała po­
niżej polskiej normy, to znaczy zado­
woliła, ale nie zachwyciła. Niekorzyst­
nie wyróżnił się starter, który wielo­
krotnie wypuścili falstarty.

—' I111 W

Jutrzenka - Hasmonea 2:2

Grupa II: K. H. S. (Siemianowice) — 
K. H. L. (Lubawa) 4:1 (3:0). Bardzo .za-, 
ciekła walka. Siemianowice zwycięży­
ły dzięki lepazej technice. Sędziowali' 
pp. Paczkowscy. K. H. Ś. — Gnom 9:1 
(6:0). Wysoka przewaga Górnośląza­
ków, którzy górują znacznie przćz Ba­
ły czas gry. Sędziowali bracia Pacz­
kowscy. Grom — K. H. Lubawa 3:2 
(2:0). Wynik ten był ogromną niespo­
dzianką. Ogólnie spodziewano się wy­
sokiej przegranej Gromu. Szczęśliwie 
grający Grom zdobył w ostatniej minu­
cie zwycięską bramkę. Sędziowali pp, 
Lojko ,i Gregorowie?, .

riuał; K.*n.  SienuiiHiowiee «—Mi*.  Ła 
Poznań —- 1:1 (1:0).

Drużyny wystąpiły w składzie: K. 
H. S. — Polok I, Maiordy, Koszera. Ma­
zurek. Polok II. Kochler, Hofman. Mais, 
Sojka, Jarczyk. Kciuszczyk.

K. Ł. P.: Drzewiecki, Dembińsikf, 
Piotrowski, Karaskiewicz, Szulc. Mar­
szałek. Laskowski. Brodniewicz, Błoch, 
Leśniak, Kurek.

Na blotnfstem boisku Unji. pierwsza 
gra o zaszczytny tytuł mistrza Polski, 
wykazała wysoki poziom techniczny i 
taktyczny obu drużyn. Zaczynają grę 
górnoślązacy, uzyskując w pierwszych 
minutach dużą przewagę, dzięki spo­
kojowi i opanowaniu nerwów, oraz 
szybszemu podawaniu.

W 20 min. zdobywa K. H. S. prowa-. 
dżemie z rzutu rożnego, pięknie strzei 
loppgo po podaniu przez Solkę. Gospo­
darze otrząsają się i gra staje się wy­
równaną.

Po przerwie pierwsze minuty przy­
noszą przewagę Siemianowic, które mi­
mo 2 rzutów różnych nie zdobywają 
dalszych punktów, 1 wyczerpują się sili 
nem tempem gry.

Poznaniacy nie wykorzystują dwu 
rożnych karnych i dopiero w 30 min. 
uzyskują wyrównanie z kombinacji 
Brodniewicz — Leśniak.

W dogrywce 2x15 m. nieznaczną 
Przewagę mają gospodarze, a 6 m. przy 
nosi im zwycięski punkt z dalekiego 
strzału Szulca. Piłka ugrzęzła w siat­
ce, lecz sędzia nieuznat bramki zdo­
bytej zresztą zupełnie prawidłowo.

Sędziowie pp. Ciba i Gregorowicz 
nie zdobyli się na zupełnie bezstronne 
orzeczeni^ >

REKORD ŚWIATOWY PELTZERA
Dr, Pehzer po okresie słabej formy, 

dzięki której na początku bieżącego se­
zonu poniósł szereg dotkliwych pora­
żek, zabłysnął znowu swym wspania­
łym talentem. Początkiem jego trium­
fów były zwycięstwa na mistrzostwach 
irlandzkich w Dublinie, ich koroną — 
nowy rekord światowy, zdobyty w Pa­
ryżu. Rekordzista na 800 i 1500 mtr. 
już oddawna był predestynowany do 
pobicia rekordu na dystansie pośred­
nim — 1000 mtr. Liczne jednak przed-

powiodły się. Tym razem zmierzył 
klasycznym paryskim „challengu

w 
_______ u ________ ________ 1 
kim.“, z dotychczasowym rekordzistą 
— Martinem.

Początkowo prowadził Martin, tuż 
jednak na 700 mtr. doszedł go Pełtzer 
a na /przestrzeni 100 mtr. obaj biegacze 
walczą pierś w pierś. Zwycięża Martin 
jednak nie na długo. Drugi atak Pel- 
tzera przy wyjściu na ostatnią prostą, 
zmusza Francuza do kapitulacji i Nie­
miec przerywa taśmę w czasie 2:25.8

sięwzięte próby w roku ubiegłym nie‘przed Martinem — 2:26.

Międzyklubowe mistrzostwa Polski w 
w tennisle przyniosły spotkania pólf - 
natowe. 2 którego zwycięsko wyszedł 
A.Z.S. Kraków, bijąc Lwowski K. T. r

Wyniki walki zespołu Krakowskiego 
i lwowskiego były następujące: Potu­
czek (K.). Kuchar (L.) 3:6, 9:7, 6:4;

Stahl (L.), Konopka (K.) 2:6, 6:1, 6:2: 
Kuchar — Konopka 6:1, 6:1; Potuczek 
-- Stahl 6:2, 6:4; Jędrzejowska (K.) — 
Groblewska (K.) 6:2. 6:2; Kuchar, Stahl 
(L.) — Potuczek, Konopka (K.) 7:5. 6:1; 
Jędrzejówna, Potuczek (K.) — Groblew 
A. Z. S. Kraków i Łódzki K. L. T.

Hasmonea była drużyną naogót le­
pszą, głównie w Hnji napadu. Jutrzen­
ka natomiast miała skuteczniejszą linię 
pomocy i potrafiła grę wyrównać ko­
losalną ambicją całej drużyny. Na 
pierwszy plan wybija, się w niej Griin- 
berg (tak w pomocy, jak i w ataku) 
oraz Barmherzig II . Dobrym i ofiar­
nym bramkarzem okazał się KonnMum. 
Słaby dzień miał natomiast Balsam w 
obronie.

Hasmonea zareprezentowała się zna­
komicie. Podoba, się szybki i ładnie 
kombinujący atak, ze znakomitym prze 
bojowcem Mahlerem oraz pewna obro­
na.

Nader ambitna gra obu drużyn pro­
wadziła do częstych scysy) na boisku. 
Antagonizm graczy przeniósł sdę i na 
publiczność, gdzie dosKlo nawet do 
krzytiei bójki, zakończonej mterwen- 
cją policji. Sędzia p. Piotrowski z Ło­
dzi sędziował bez zarzutu i słusznie 
wykluczył z gry Schneidra f Griin- 
berga.

Gra rozpoczyna się niespodzianka, 
gdy w 2 min. Griinberg wypuszcza 
Krumholtza miedzy obrońców, a ten o- 
strym strzałem w róg uzyskuje pro­
wadzenie. W 24-ej min. niebezpiecz­
ny Mahler dostaje piłkę i nieobstawio- 
ny należycie strzela w górny róg. Po 
przerwie atakuje ostro Hasmonea i po 
rzucie wolnym w 4 min. Mahler strzela 
nieuchronnie drugą bramkę. Griinberg 
przechodzi do ataku. Od 20-ei minuty 
szala przechyla sie na stronę Jutrzen­
ki. W 28-ej min. uzyskuje też gracz 
ten wyrównanie dla swych barw. Wi­
dzów około 1200.

Międzynarodowe spotkanie Warsza­
wa — Żabrze (Hiindenburg) na Śląsku 
niemieckim, które miało się odbyć w 
dniach 17 i 18 b. m. w Hindenburgu. zo- 

, stało odroczone ua czas nieokreślony.

Ł. T. S. G. — PODGÓRZE 3:0 (1.0)
Skład drużyn: ŁTGS — Falkowski; 

Lindner G.. WHdner H., Sykuła. Pogo- 
d/zifiski, Wolfgang; Gaiec. Zinsze, Płó- 
ciemnik, Francman II. Bergman. Pod­
górze: — Offinowski: ściborowskl, No­
wak Wf.; Br osek. Jakubek Nowak 
Feluś, Gioiwłak. Hausner. Sciborowski. 
Ręczkowski.

Pierwsze zawody mł\trzósv Mg okrę­
gowych przyniosły zwycięstwo techni­
cznie lepszym i szczęśliwym łodzianom. 
Wynik po prawdzie nie odpowi ad prze­
biegowi gry. gdyż ambitna drużyna kra 
kowska uzyskała przewagę a nawet 
gniotła eUnie swegó przecoiiwnika.

Przy lekkiej technicznej przewadze 
gości w 38-eij mim. Bergmaim strzela o- 
stro w róg. W minutę później Podgó­
rze przestrzela przez Jakubka rzut kar­
ny. Po pauzie gra ostra, czasowo bru­
talną. Jeden z wypadów przynosi go­
ściom ze strzału Francmana drugi 
punkt, a Podgórze uznaje się pokona- 
nem. Ten sam gracz w minutę później 
Strzela 3-cią bramkę.
Najlepszymi byli Wildnęr H.. Wolfgang 

i Winsse, oraz Nowak (przedtem Wa­
wel) i Raczkowski. Sędzia p. Gumpło- 
wicz.

Cracovia pertraktuje z czołową drf- 
żyną czeską D. F. C. o rozegranie dwu 
meczy w Krakowie w dniu 1 i 2 paź­
dzioru ka.

Warszawianka rozegra w dn. 1 t £ 
października dwa mecze w Równem.

W Gdańsku odbędą się dn. 9 paź­
dziernika lekkoatletyczne mistrzostw a 
podokręgu gdańskiego Pomorskiego O. 
2. L. A
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-1. F.
Katowiczanie schodzą z boiska

Powiedzmy głośno to. co mówiono 
sobie na ucho: zwycięstwo jedynej po­
ważnej w «kraju drużyny «niemieckiej, 
zdobycie moralnego prymatu przez 
klub nie polski, lecz przez zespól ucho­
dzący , za wrogi, — drażniło ambicję 
narodową sportowców i spotkaniu ry­
walów nadało.charakter „wojny świę­
tej“.

Doskonała 1 bitna drużyna katowi- 
czan — stwierdzić to należy srne ira 
et studio — tre miała i nie ma wszyst­
kich atutów, które uprawniałyby ją do

NURMI,
scysji ze swym związkiem,{wskutek

zamierza się wycofać z areny 
sportowej.

Kolarstwo w Krakowie
W Krakowie tradycyjne wyścigi So­

koła II odbyły Się przy nieco mniej- 
szem zainteresowaniu tak zawodników 
Jako też publiczności, z powodu row- 
noczesmych zawodów torowych Craco- 
yii.

Biegów było 3 z następującymi wy­
nikami: 1) Bieg sprinterski na 1000 m. 
(kolarski kilometr lance) wygra, Zak 
przed Ullrychem w czasie 1.22. 3-ci i 
4-ty Smyrak i Kowal, obaj z Sokoła. 
Il-gf bieg nowicjuszy 6 kim. wygrał 
Leibler w 11.15, 2-gi Smyrak, następnie 
Gierasymeczko i Abrahamer z «Mak. 
Ostatni bieg 15 kim. wygrał Zak w 
29.18, drugi Ullrych w 29.19, 3-ci Kołek. 
4-ty Świstek. Dobrze cały czas jadący 
Kleimmann z powodu kurczu, wycofał 
się na 1 kim. przed metą. Organizacja 
jak zwykle u Sokoła, dobra.

Na torze Cracovłi odbywające się 
równocześnie zawody przy udziale lo­
kalnych zawodników, nie cieszyły sie 
«zbytnią frekwencją publiczności. Zapo­
wiedziane na ten dzień zawody między 
narodowe nie odbyły się z powodu nie­
porozumienia między dzierżawcami to­
ru a sekcją kol. Cracovii. Zawody mię­
dzynarodowe były przygotowane naj­
skrupulatniej. zawodnicy zagraniczni 
zakontraktowani lecz J* iestety"*. , 
liśmy zatem namiastkę zawodów, z 
obfitym programem prżV dość spraw­
nej organizacji, brakowało jedynie emo 
cli. gdyż w każdym biegu byl z góry 
faworyt zwycięzcą. 1 tak naramiennik 
wygrał Barzycki, a srebrną papierośni­
cę. dar prezesa Cracovii. d-ra Getna- 
rewskiego, zdobył zupełnie lekko nin- 
steiin «z Makabi.

II bieg na 20 okrążeń wygrał wszy- 
Btkiemi punktami Hilfstein, jeszcze obie 
■piony plastrami po ostatnim jego po­
ważnym upadku. 2-gi Kluger, 3-ci Pa­
wełek j 4-ty Singer. Bieg motorów na 5 
okr. wygrał Aksmann na 350 ctm. F. N., 
bijąc Dziubę na Harleyu 1000 cbm. 
Czas zwycięzcy doskonały 1:41:4.5. 
Bieg gości 5 okr. wygrał zupełnie lekko 
Hiif<te'n. podkreślając jeszcze raz swo­
ja dobrą formę, drugi Kluger i 3-ci Pa­
wełek.. W biegu drużynowym z dwu 
Startów na io okr. wygrała drużyna 
Barzycki, Michałek. Łaptaś i Piotro­
wicz U w czasie 7.11. W końcu 2 me­
cze Michałek — Bialk, wygrywa Mi­
chałek w 14:1.5 i drugi mecz Skórka — 
Bialik -wygrywa Skórka.

pretendowania o najzaszczytniejszy ty­
tuł w kraju. Brak jej „ciężaru gatun­
kowego“, zbyt jest związana z swem 
boiskiem i poza niem reprezentuje nie 
więcej, niż połowę swej siły, z błędów 
technicznych grzeszy brakiem strzału 
i tendencją do hyperkombinacji.

Ale czyż namiętność klubowa, przy­
wiązanie do barw, wreszcie w tym wy 
padku szowinizm nacjonalistyczny po­
zwala na obiektywną ocenę samego 
siebie ?!

Doszło zatem do tego, że I.F.C. uwa­
żało się za najsilniejszą w Polsce dru­
żynę, a że «tabela -tu i owdzie wskazy­
wała na co innego, katowiczanie uro­
bili sobie teorie o zwalczaniu drużyny 
niemieckiej przez sędziów polskich, 
i t. p.

Nie rezygnując z swych ambitnych 
celów, I. F. C. przygotowywało się 
do zawodów z Wisłą oddawna. Dość 
wspomnieć, że gracze I. F. C. jeździli 
specjalnie do Krakowa, by przypatrzeć 
s!ę grze Wisły podczas zawodów jej z 
Turystami, mobilizowali swych sympa­
tyków na mecz niedzielny i t. d.

Ody w niedzielę przed sędzią, p. Han- 
kem z Łodzi, stanęły obie drużyny w 
swych najlepszych reprezentacyjnych 
składach, wokół boiska zebrało się oko­
ło 15-stu tysięcy widzów, — ilość nie­
widziana oddawna w Polsce podczas 
spotkania dwu drużyn krajowych.

W atmosferze wytworzonej przez 
nastroje scharakteryzowane powyżej, 
trudno było przedewszystkiem o opa­
nowanie nerwów i grę klasyczną.

Dało się to odczuć u obu drużyn. Wię 
cej opanowana jest Wisła, która gra 
z niezwykłą wolą zwycięstwa. Szan­
se początkowo równorzędne.

W 25-ej min. zmuszony jest opuścić 
boisko Goerlitz IŁ. w chwilę potem Joń­
czyk, tak że I. F. C. do końca pierw­
szej połowy gra w 9-kę. Zwiększa to 
napór Wisły, lecz gospodarze dając 
przykład heroicznej wprost ofiarności, 
wstrzymują jej ataki i perwseą część 
gry zamykają bilansem 0:0.

Po przerwie obaj kontuzjowani gra­
cze wracają na bisko, lecz pełnej for­
my nie wykazują.

Natomiast Wisła rozgrywa się na 
dobre, idzie na piłkę ostro i pewnie, 
zdobywa nawet pewną wyższość, któ­
rej jednak nie można nazwać przewagą.

Wreszcie w 10-ej minucie pada pierw 
szy punkt. Jeden z ataków Wisły, 
nie odznaczający się zresztą specjalnie 
groźną s>iłą. kończy się celnym strza­
łem Czulaka. Na widowni robi się 
gorąco. Temperatura ta wzrasta jesz­
cze bardziej, gdy w pięć minut potem 
strzela Reyman I, dotychczas pilnie 
trzymany przez Tichauera — i pada 
2-gi gol!

Obustronne natarcia pozostają bez 
skutku. Wszelkie wysiłki katow:czan 
niweczy dobra pomoc i obrona Wisły. 
W 28-ej min. równocześnie z gwizdem 
sędziego, Geisler strzela bramkę. P. 
Hanke gola nie uznaje. Jest to powo­
dem długich targów między nim a 
I. F. C.

Drużyna ta w łconsekwencH.opuszcza 
boisko wśród nieopisanego alarmu pu­
bliczności. ;

KONKURS FOTOGRAFICZNY „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO*

INŻ. RYCHTER NA KRZYWIŻNIE

WOJNA NURMIEGO z F1NLANDJĄ
Nurmi jest znowu na ustach całego 

świata. Nie pobił coprawda rekordów 
światowych, nie zwyciężył ani Widego, 
ani Peltzera, ale pokłócił się ze swoim 
związkiem, został' przezeń zdyskwali­
fikowany i... wycofuje się z czynnego 
życia sportowego.

Burza w szklance wody, lecz tern 
niemniej groźna, zdolna do zburzenia 
wspanialej, nie mającej sobie równej, 
karjery wielkiego fińskiego biegacza.

Stawiamy «te smutne prognostyki po 
zbadaniu genezy zatargu Nurmiego ze 
związkiem. Upór, który cechuje Finna. 
zwyciężył znany jego patrjotyzm; w 
ńnię tego uporu odmówił on wzięcia u- 
dzialu w meczu ze Szwecją. Brak ten 
odczuła dotkliwie Finlandia — ze Szwe­
cją przegrała. Nurmi zo.-tal za brak dy­
scypliny przez związek zdyskwalifiko­
wany.

A jednak nie można w zatargu Nur- 
miegp ze związkiem nie przyznać Fin- 
now,i pewnej słuszności.

Postanowi, on brać w reprezentacji 
udział jedynie w biegu na 10 kim. i za- 
komuinikowat o tern swemu związkowi. 
Wszystko już było przygotowane do 
odjazdu, a statek'niemal rusza! z portu 
w Abo. Nagle Nurmi dowiaduje się. że 
ma biegać i 5 kim. Bez wahania zabie­
ra walizkę, wyskakuje na brzeg i ru­
sza do domu. Obietnica dana mu przez 
związek została złamana.

Dlaczego jednak Nurmi nie chciat 
biegać 5 kim. Dystans ten odpowiada 
mu przecież nadzwyczajnie—Nurmi jest 
tu bez konkurencyjny. Czyżby się ba, 
porażki, jak mu to kilkakrotnie zarzu­
cano. Czyżby odczuwał lęk przed mło­
dą gwiazdą szwedzką — Eklófem. Nie, 
nie bał się Eklófa, a jednak mie chcial 
się z nim spotkać. Eklóf jest bowiem 
jedynym człowiekiem, iz którym, po­
przysiągł sobie Nurmi nie spotkać się 
nigdy na bieżni.

Owa uraza do Eklófa datuje stę od

czasu wielkiego meczu Nurmiiego z Wi­
dem, odbytego w r. ub. w lipcu w 
Sztokholmie, który przyniósł nowy re­
kord światowy na 3 kim. — 8:20.4. 
Partnerem obu wielkich begaczy byl 
właśnie Eklof. Nurmi wygrał bieg, ale. 
Jak sam przyznał, byl to najcięższy 
bieg w jego życiu.

Walczyć jednak rnusiał nie z tym, 
którego się obawiał, z Widem, ale wła­
śnie z Eklófem. Cztery razy tnjał Nur- 
miego młodziutki Szwed, cztery razy 
Nurmi szedł nie aa rozkazem zegarka, 
ale narzuconego mu tempa. 1 Nurmi u- 
kończyl bieg wyczerpany, jak nigdy z 
trudem bijąc Widego o metr. Eklof kro­
czył daleko, ale jego bezsprzeczną za­
sługą było, że Finn z takim nakładem 
sił rnusiał walczyć o zwycięstwo.

Nurmi był wściekły. Nie wzruszało 
go; że obn żył rekord o 5 sekund, że 
— zwyciężył Widego. Drażniło go to, 
że tłum wiidział go wyczerpanym, że 
ktoś śtnial mu zagrażać w czasie bie­
gu. kmś młody i n.eznany.

Gniew jego znalazł ujście za kulisa­
mi areny — w szatni. Nie panując po 
raz pierwszy nad sobą obsypał Ekló- 
fa gradem wyzwisk, dzięki Bogu, fiń­
skich. Mówimy, dzięki Bogu, bo Ek- 
lof, byl ongiś bokserem, i tylko dzięki 
temu, że nie zna języka fińskiego, nie 
zapłaci! za zniewagi, bardziej ważkim 
argumentem niż słowa — swą pięścią.

Tak przynajmniej stwierdził, gdy 
mu wytlomaczono sens przemowy Nur 
miego. Zażądał jednak przeproszenia 
i Nurmi rnusiał, mu go udzielić.

Poprzysiągł sobie jednak nigdy w ży 
ciu nie mierzyć swych sił z Eklófem 
i przysięgi dotrzymał. Nie pomogły 
namowy i groźby. Kierowany uporem, 
tak typowym dla Finnów, uporem 
trochę, ze względu na jego źródłu, bu 
myślnym. złożył tia jego ołtarzu, lo­
sy spotkania, a może li swej wspania­
lej karjery.

Pogoń 1:0
Mecz przerwany wskutek ciemności

rzucało się w oczy podczas tych i 
zawodów, to wybitnie słaba forma b. i 
mistrza Polski w najlepszej ongiś linji I 
w napadzie. Zawiedli Obaj łącznicy 1 
Bacz i Garbaeń, którzy grali zbyt o- i 
cięźale i bez startu. Niewiele lepsi 1 
skrzydłowi, z których Sz&bskiew.cz 
zmam owiał szereg ładnych piłek. Je­
dynym pełnowartościowym piłkarzem 
w napadzie aiż do czasu kontuzji by, 
Wacek Kuchar, który w dodatku u- 
stawilczmiie rnusiał się cofać do pomo­
cy. Bo i wtej lioljj był, w I-ej połowie 
zwłaszcza, wybitnie słaby punkt w 
Fńchtlu, który nie mógł się uporać z 
ambitnym przeciwnikiem. Boczni po­
mocnicy naogół zadowolnili, choć za 
dużo trzymali się defenzywy. Bez za­
rzutu natomiast wypadło trio obronnie 
iz Lachowiczem i Olearczykiem na 
czele. Tej części drużyny może Po­
goń zawdzięczać, że nie zeszła z boi­
ska z dotkliwą porażką.

Jako całość bowiem drużyna po raiz 
2-gi W tym roku w Łodzi zawiodła, 
nie wykazując wj-bitnych walorów tak 
tycznych, ani też technicznych.

O drużynie Ł. K. S-u .należy wypo­
wiedzieć się z pelneim uznaniem, 
gdyż potrafiła zaraz od początku u- 
jąć inicjatywę w swe ręce 1 podykto­
wać tempo «ostre, uzyskując moral-ną 
przewagę. Najlepszą częścią drużyny 
była, jak zwykle, obrona z niezawo­
dnym Cyllem i Gałeckim, którzy mieli 
tym razem doskonałe oparcie w Mali. 
Pomoc pracowita nie ustępowała w 
pojedynkach z „firmami" Pogoni. Na­
pad ładnie prowadzony przez Miiillera 
gra, w poiu do pauzy zwłaszcza kon 
cer towo, zawiódł natomiast strzało wo, 
nie wykorzystując kilku momentów. 
Indywidualnie najlepszy Aldek, które­
go przeboje i dribblimg były świetne; 
niezły również Stollenwenk, zdobywca 
jedynej bramki dnćiai, zbyt mało jednak 
zatrudniany przez współgraczy. Nie­
co słabsi, niż zazwyczaj, Sowiak i 
Śledź, dobrae kryty przez Hankego.

Sam przebieg zawodów emocjonu­
jący. trzymał w ustaiwiicznem napięciu 
3.000-ną publiczność. Poziom gry je­
dnakże niezby t wysoki, może z powo­
du oślizgłej piłki i ciężkiego naoigół te 
renu.

W I-ej części przewraca miejsco­
wych, którzy mają znacznie więcej z 
gry i zmuszają Pogoń do defenzywy. 
W 27-ej min. pada jedyny gol: Stollen­
werk bije Tzut wolny i z 16 metrów 
poprzez muT nóg pakuje ostrym szczu 
rem piłkę do siatki.

Po przerwie Pogoń dąży do wyrów­
nania, które chwilami wisi na włosku. 
Ł. K. S. wyraźnie słabnie i pozwala się 
przygnieść. W 15-ej min. krytyczny i 
decydujący o wyniku moment. Wacek 
dobrze wypuszczony błyskawicznie 
przebija się przez obronę Ł. K. S-u, je­
dyny Jasiński goni go i przeszkadza 
mu w oddaniu strzału, korzysta z tego 
Mila, który śmiałym wybiegiem rzuca 
się pod nogi upadającemu, chwytając 
niezwykle szczęśliwie piłkę. Kuchar zo­
staje kontuzjowany w kolano i prawie 
niezdolny do dalszej gry. Statystuje on 
odtąd na prawej pomocy, Hanke zaś 
przechodzi do ataku. Jeszcze jeden groź

ny moment pod bramką miejscowych, 
Mila znów broni wybiegiem, poczem 
L. K S zaczyna atakować i nawet zdo 
bywa przez Millera 2-gą bramkę, nie« 
uznaną z .powodu uprzedniego spalone« 
go Aldeka. Wolny rzut Hankego n ewy- 
zyskąny, kilka kornerów dla Pogoni 
również bez rezultatu i w 34-ej min, 
wobec zmroku sędzia p. Auerbach od« 
gwizduje zawody. Mecz odbył się na 
boisku D„ D K. ze względu na krs te 
trybuny.

VERMEER 
mistrz Holandii w biegat 

startował z powodzei u
W. T. C

Grabicka mistrzynią pięcioboju kobiecego

LANŻANKA (POZNAN) 
kst Jedną a. najlepszych oszczepniczck 

polskich.

Zorganizowany w Łodzi pięcio­
bój lekkoatletyczny pań o mistrzo­
stwo Polski i okręgu łódzkiego nie 
przyniósł nowych pożądanych wy­
ników, natomiast zorientował nas 
w młodym posiadanym materiale 
ludzkim, oraz pozwolił stwierdzić, 
że ten nowy rodzaj konkurencji 
może być uprawiany z powodze­
niem przez kobiety. W zawodach 
wzięły udział zawodniczki z Gra­
żyny: Grabicka, Rafianka, Hula­
nicka; z Warszawianki — Warec­
ka; z A.Z.S«u—Wojnarowska, oraz 
reprezentantki łódzkich klubów: 
Wencka, Jaszczakówna i Pluciń­
ska, p. Zylberżanka 1 Kwaśniew­
ska.

Pierwsze konkurencje nawet pró 
bne wykazały dużą przewagę „gra- 
żynianek“, z których na czoło wy­
sunęła się wszchstronna Grabicka, 
dzielnie zaś jej sekundowały młod­
sze koleżanki — Rafianka i Hulanie 
ka.

Za niemi dopiero kroczyła Woj­
narowska, robiąc na wszystkich 
wrażenie przemęczonej; nie widać 
było jej pewnych biegów, wszyst­
kie zaś konkurencje cechowała ja­
kaś ociężałość.

•Łodzianki zrobiły co mogły. p0 
rocznej pracy wykazały niezwykłą 
ambicję, mniejszą natomiast znajo­
mość, a nawet opanowanie techni­
ki poszczególnych dyscyplin. Wa­
recka słaba zarówno w rzutach, jak 
i skoku ratowała swą punktację je­
dynie biegami. , . , .,

Naogół jednak trzeba stwierdzić, 
iż powyższy zespół, za wyjątkiem 
Kwaśniewskiej, która jest i za mło­
da i za mało rozwinięta fizycznie, 
by stawać do zawodów wielobo­
jów, przedstawia bardzo dobry ma 
terjał sportowy, który pod kierun­
kiem doświadczonego instruktora 
może osiągnąć pierwszorzędne wy­
niki.

Rezultaty poszczególnych konku 
rencyj mistrzowskich były nastę­
pujące:

Skok wdał. Już pierwszym sko­
kiem 4,45 mtr. wysuwa się na pierw 
sze miejsce Grabicka, mając za so­
bą Rafiankę i Hulanicką.. Za trzecią 
próbą ustala ostateczny wynik 4.70 
mtr., przed Rafianką 4.57 mtr., Hu­
lanicką 4,39, oraz Wojnarowską 
4,35 mtr. Z łódzkich zawodniczek 
Jaszczakówna osiąga 4,13 mtr., Plu 
cińska zaś — 4,05.

Rzut oszczepem. Najlepszy wy­
nik osiąga Wojnarowska — 25,97 
mtr., jednak dzięki niewyzyskaniu 
rozbiegu nie może zdobyć się na 
■dłuższy rzut, 2) Hulanicka 22J.3, 3)

I. 1) Grabicka 14. 2) Wojnarow­
ska 14,4. 3) Jaszczakówna 14,8.

Rafianka 22,12. 4) Plucińska 20,41.
5) Grabicka 20,24 mtr. u, jaoztzaouwna i «,<->.

Bieg 100 mtr. Zawodniczki podzie II, 1) Warecka 14,4. 2) Rafianka 
lone na IV grupy/ I '14,8. 3) Wencka 15,4. III. 1) Hulanie

WOYNAROWSKA (A.Z.S.)
zajęła w pięcioboju czwarte m ejsce, wskutek pewnego spadku formy, któ­

ry obecnie przeżywa.

NA BOISKU
CZY WYCIECZCE POŻĄDANE

KARMELKI KWASKOWE
ORZEŹWIAJĄCE

WEDLA
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

ka 14,4. IV. 1) Plucińska 15,8. ’v
Rzut dyskiem wykazał jeszcze 

mniejszą znajomość sposobu wy­
konania rzutu, jak w oszczepie. 
Rzuty z miejsca były praktykowa­
ne b. często. 1) Grabicka 26.45. 2) 
Wencka 26,33. 3) Rafianka 25,86. 4) 
Jaszczakówna 23,41. 5) Hulanicka 
22,40.

Bieg 500 mtr. Zawodniczki star­
tują w tych samych grupach, co i 
w setce, dzięki walce startujących 
czas przy słabej bieżni, zostaje wy­
ciągnięty do granic możliwości. 
Oczywiście prym tu wiedzie Wa­
recka. 1) Warecka. 1.28.4. 2)Hulanic 
ka 1.31.2. 3) Jaszczakówna 1.35.6 
Plucińska 1.35.6. 4) Rafianka 1.38. 
5) Wencka 1.38.6. 6) Grabicka 
1.39.6. 7) Wojnarowska 1.41.2.

W ogólnej klasyfikacji zdobyły 
miejsca: I. Grabicka, osiągając w 
poszczególnych konk. 733.60 -f- 
266.26 + 651.20 + 512.51 + 676.60 
= 2840.37 p. 11. Rafianka 690.31 + 
345.22 + 484.80 + 488.32 + 714.40 
= 2793.05 p. III- Hulanicka 630.37 
4- 345.64 + 568 + 346.46 + 773.20 
= 2663.67 p. IV. Wojnarowska 
617 05 + 506.92 + 568 + 269.79 
+ 647.20 = 2608.96 p. V. Wencka 
450.55 + 211.66 + 360 + 507.59 
-4- 700.80 = 22.30.60 p. VI. Jaszcza­
kówna 543.79 + 25.60 + 484.80 
4- ,387.87 4- 769.80 = 2211.86 p.
VII. Warecka 477.19 4- 34 + 568 
+ 204.19 + 916.00 = 2199.38 p.
VIII. Plucińska 517.15 + 273.40 
+ 276.30 + 206.24 + 769.80 = 
2043.74 p.

Jak zaznaczyliśmy powyżej, z 
mistrzpstwami Polski odbyły się 
jednocześnie i mistrzostwa okręgu. 
Nieco to dziwne połączenie, gdyż 
mistrzostwa polskie winny być od­
syłane przez najlepsze zawodnicz­
ki, a nie dopiero przez początkują-

W zawodach tych oprócz pp- P1u 
cińskiej. Wenckiej. Jaszczakówny, 
brały jeszcze udział Zylberżanka 
i Kwaśniewska, które osiągnęły wy 
niki: Zylberżanka skok wdał 3.88
(460.54) oszczep: 15.52 (68.02) 100 
mtr. — 15.6 (318.40) dysk — 25.14 
(458.80) 500 mtr. — 1.46.6 (533.80) 
w sumie osiągtięła 1839.06 p.

Kwaśniewska skok wdał wszyst­
kie przekroczone (0) oszczep 18.58
(196.54) 100 mtr. — 15.2 (401.06) 
dysk — 20.48 (267.74) 500 mtr. 1.34 
(798.40) w sumie 1663.74 p.

Mistrzynią okręgu łódzkiego zo­
stała p. Wencka 2230.60 p. przed 
Jaszczakówna 221.86, Plucińską — 
2043J4 i Zylberżanką — 1839.06 p.

Gottlieb mistrz
Turniej tetmisowy. o n 

dzi został zakończony. I 
tul mistrza i nagrodę 
Wlrttinghama z Bradfoiuc 
wla?mość znakomity teimósisU :ze.- 
Gottlieb z Brna, który w ost. .ecanuri 
‘potkaniu pobił w 4-ch setach mistrza 
Polski, Jerzego Stolarowa.

M-strz nasz nic iuial swego dn’x. 
Grał przeciętnie, znacznie słabiej, niż 
przeciw Czetwertyńskiemu lub dr. Le« 
chla z Drezna. ■

Wygrać z Gottliebem było jednak 
rzeczą bardzo trudną, reprezentuje ort 
bowiem bardzo wysoką klasę i na za« 
szczytny tytuł zupełnie zasłużył. Zwiń« 
ny. przytomny w najgorętszych .no« 
mentach. technicznie i taktycznie do« 
skonale wyszkolony, o ostrem jxx!a- 
nńu i wzorowym baekhandzie, reprezea 
tuje Czech b. wysoką klasę. Zwy« 
ciężył on Stolarowa 5:7. 6:0, 6:2, 6:0.

Mistrzostwo Łodzi w konkurencji pań 
oraz nagroda zarządu parku „Heleno« 
wa“ przypadła najzupełniej zasłużenie 
w «dziale naszej mistrzyni Wierze 
Richterównie, która w fwiałowem spot­
kaniu z znakomitą Niemką. Fritsch z 
Drezna zaprezentowała raz jeszcze swą 
wysoką klasę międzynarodową. Zwy« 
cięstwo jej, nad Fritsch jest pełnowar­
tościowe. albowiem Niemka zaliczona 
jest do pierwszej klasy niemieckiego 
sportu tenofsowego. Richterówna była 
lepsza, zwycięstwo przypadlo jej W 
stosunku 7:5, 6:4.

Finał w doublu panów nie odbył się. 
Para GottFeb — Hemtzel zrezygnoWa« 
la z gry na rzecż braci Stolarow, któ« 
rzy według wszelkiego prawdopodoi 
bieństwa powinni byli i tak spotkanie 
to bez większego trudu zakończyć na 
swoją korzyść.

Mixed-doubłe przypad, w udział« pa« 
rze Wiera Richterówna — Jerzy Stola« 
row. Para ta grała wspaniale.

Erwin Stibbe wysuwa s5ę na czo, 
pięściarzy polskich wagi ciężkfęj i 
prawdopodobn e odbierze tytuł mistrzo 
wski Konarzewskiemu.

W październiku projektowane 
Cyrku warszawskim zawody z 
łem pięśoiarzy poznańskich, na 
Ligi Obrony Przeciwgazowej.

W świecie pięściarskim stolicy za« 
czyna się ruch. Otwiera kursy Y. M. 
C. A., wznawia treningi A. Z. S., inten­
sywnie pracuje Skra. Makabi. Strzelec.

są w 
udzia- 
rzecz

KASPRZAKÓWNA (POZNA 
tripröfowala na meczu Pö«p 

Śla.clb

bskiew.cz
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LACOSTE KRÓLEM RAKIETY
A więc stało się. Tron króla tennisu’grywkach przepisowych puharu. aie na 

• przeróżnych turniejach całej Europy. 
Może nawet w Warszawie ją ujrzymy.

Pewne jest również, że reprezentacja 
Ameryki zjedzie na rozprawę z Fran­
cją w składzie nais lniejszym. I ją rów­
nież będziemy mogli podziwiać.

Poza więc sławą, jaką Europie przy­
sporzyło zwycięstwo nad Ameryką, 
zyskujemy i realne korzyści; możność 
bezpośredniego podziwiana asów ten­
nisu.

Ogólny przebieg turnieju o mistrzo­
stwo Ameryki był następujący: Cochet 
odpadł już w trzeciej rundzie, przegry­
wając do młodego Amerykanina—Hen­
nessy (6:4, 6:4. 4:6. 3:6. 6:1к W ćwierć­
finałach odpadli jeszcze dwaj Francuzi: 
Brugnon, wyeliminowany przez John- 
stona 6:3. 2:6. 4:6, 4:6, Borotra przez 
Tildena 1:6, 6:3. 8:10, 1:6; Lacoste na­
tomiast pokona! Alonza 6:8, 6:4, 6:1, 
6:2, a Hunter — Hennessyego 4:6, 5:7, 
6:0. 6:2. 6:7.

W półfinałach Tilden zwyciężył Hun­
tera 14:12, 6:1, 4:6, 9:7, a Lacoste — 
Johnstona 6:2, 2:6, 6:4, 6:1.

W finale Lacoste, mimo rozpaczliwe­
go oporu „wielkiego Billa“ panował nad 
nim od początku do końca. Mimo to 
walka była zacięta, jak to zresztą wska 
zuje stosunek gier: 11:9, 6:3. 11:9.

Ciekawe jest, że w roku ubiegłym 
do półfinału mistrzostw amerykańskich

zmienił dynastję. Zmienił ją bezapela­
cyjnie: miejsce Amerykanina Tildena— 
zajął Francuz Lacoste.

Głosy pe^ym stów, twierdzących, że 
Tilden przegrał w puharze Davisa, 
dzięki zmęczeniu grą podwójną, okaza­
ły się nieważkie wobec nowego faktu. 
W mistrzostwach Ameryki Lacoste po­
wtórnie pokonał Tildena i to pokonał 
go w trzech setach.

A przecież Tilden stawiał za cel swe­
go życia walkę o ten tytuł, odebrany 
mu już w roku ubiegłym przez Laco- 
sta. Tilden rezerwował wszystkie swe 
siły na ów mecz finałowy i mimo to 
uległ Mógł w roku zeszłym tłumaczyć 
się chorem kolanem, w r. b. w puharze 
Dayisa przemęczeniem. Ta jedna prze- 
graha, suche cyfry: trzy sety, stoją 
.ponad wszelkiem tłumaczeniem i bez­
apelacyjnie wykreślają „wielkiego Bil- 
la“ z listy królów ter.nisu.

Dlaczego jednak tak dużo piszemy o 
pokonanym, a mato o zwycięzcy. Bo 
najlepszym miernikiem wartości Laco- 
sta jest właśnie jego wyższość nad 
Tildenem.

Lacoste gra! z nim dotąd sześć ra­
zy: w r. 1925 w walce o puhar Davisa 
przegrał w stosunku 7:5. 12:10, 6:8, 
5:7. 2:6, mając dwa razy match-bail. 
Następnej zimy zwyciężył go w trzech 
setach w mistrzostwie Ameryki na ikor- 
t»:h krytych i powtórzył ten triumf w 
puharze Davisa r. 1926, bijąc „wielkie­
go Billa“ w czterech setach. W roku 
bieżącym w Europie przegrał w meczu 
Francja — Ameryka w stosunku 4:6, 
5:7, w trzy-setqjvym meczu, lecz w f - 
nale mistrzostw Francji zwyciężył jed­
nak Tildena. A potem przyszły dwa 
zwycięstwa: w puharze Davisa i w mi­
strzostwach Ameryki. Na sześć spotkań 
cztery wygrane to chyba wystarcza.

A Tilden to największy geniusz ten- 
nisowy, jakiego ziemia wydala. Jego po 
nrzednćcy na tronie królewskim: Do- 
nerty, Wilding czy Brookes. mieli wa­
dy. Tilden icn nie miał. I nie ma ich 
jeszcze teraz, ale ma 34 lata. A Laco­
ste tylko 22. Może ustępuje on geniu­
szem Tiłdenowi, ale dorównywa mu 
wiedzą i znajomoścą tennisu, przewyż­
sza zaś młodością. Siedem lat królo­
wania Tildena mu^iato się skończyć i 
skończyło siej Tron przeszedł w ręce 
lepszego, lepszego bezapelacyjnie, po 
Ciężkiej, desperackiej walce.

Jakże szybko awansował Lacoste w 
hierarchii władców białego sportu. W 
r. 1924 zdobywa ostrogi oficerskie, ja­
ko 19-Ietnii chłopak. W r. 1925 jest 
czwartym graczem św:ata. W 1926 już 
perwszym. lecz pierwszeństwo jego 
Ust kwestionowaną*  Tilden nie osią- 
: ąl bowiem swej--najwyższej formy,.

'm razem jest już pierwszym bczwąt- 
nia.

Jego zwycęstwo pociąga za sobą 
isgle: tytuł mistrzyni tennrsu prze- 
odzi bezapelacyjnie do Francji. Wi- 
■pym tego znakiem ’jest puhar Davi- 

Moralnie już w roku ubiegłym 
ul ten należał do niej: trzy pierwsze 

• ejsca w liście najlepszych tennisi- 
ów należały przecież do Lacosta, Co- 
eta 1 Borotry. ---- i.smia, w ii aj- 
I to właśnie jest wielką bronią Frań- tcpSZJ;rtrLSMadztę,1Z TaktLTTlF gWiaŻdafflT

RÓŻNE
Mistrzostwo Weg’er zdobył Kehr- 

ling, bijąc w finale Francuza Aslangu- 
la w stosunku 6:2, 6:4, 6:4. Grę podwój­
ną wygrała para Kehrl'ng, Petery, zwy 
ciężając parę Landry. Kelemen 2:6, 6:4, 
0:6. 6:4. 6:4.

Sennorita d'Alvarez wykazała swą 
wysoka klasę, bijąc na turnieju w jed­
nej z modnych plaż francuskich dwu­
krotnie mistrzynię Niemiec — p. Aus- 
sen w stosunku 6:3, 6:3 i 6:3, 6:2.

Geo Andre, słynny lekkoatleta fran­
cuski został trenerem oliimpjskim Hi­
szpanii.

Arne Borg w uznaniu zasług, położo­
nych dla sportu ojczystego, ma otrzy­
mać pomnik za życia. Dotychczas tego 
zaszczytu dostąpił Nurmi.

Nowy rekord światowy osiągnęła w 
Nowym Jorku miss Norton, przepływa­
jąc 100 y. w 1:09.8.

Van Parys zdobył mistrzostwo Anglji 
rtia dystansie 200 y. na piersiach w cza­
sie 2 m. 42.8 przed Anglikiem Flintem.

Węgry — Austria, spotkanie między­
państwowe zakończyło się ciężko wy- 
pracowanem zwycięstwem Austriaków 
w stosunku 8:7. Sensacją dnia była po­
rażka Artensa.

PUHAR PIŁKARSKI EUROPY
doszło trzech Francuzów: Cochet, La- 
coste i Borotra, a czwarty półfinalista 
Rżchards został wyeliminowany już w 
półfinale, tak, że o tytuł mistrza wal­
czyli Lacoste i Borotra. '

ów zacięty opór Amerykan w roku 
bieżącym należy przypisać n:e tyle 
spadkowi klasy francuskiej, ile chęci 
zemsty Amerykan za przegraną w pu- 
harze Davisą.

Johnston jest tak rozgoryczony swe- 
mi porażkami, że postanowił się wyco­
fać z czynnego życia sportowego.

Już od dłuższego czasu w stosunkach 
międzynarodowych dawał się odczu- 

, wać brak uregulowania spotkań mię- 
I dzypaństwowych. Z zamętu cyfr i wy- 
plków dotychczasowych spotkań trud- 
| no było doprawdy wnioskować, które 
państwo rozporządza najlepszą jede­
nastką w Europie, czy i jakie przesu­
nięcia nastąpiły w wartości poszczegól­
nych reprezentacyj.

Punktem wyjścia z tej sytuacji był, 
jak zawsze w dziejach pitkarstwa eu­
ropejskiego, przykład Anglii. Przejęliś-

LEKKA ATLETYKA
Niedoszły nasz przeciwnik Rutnunja 

trie byłby zdaje się specjalnie dla nas 
groźny. Oto garść, ostatnio osiągnię­
tych tam wyników: 100 i 200 mtr. — 
Peter — 11.2 i 23. 400 mtr. Walter—54. 
5 kim. Marton — 17.10. Skok wdał — 
Fischer — 6.31; dysk — David — 42.95: 
kula — Fritz — 13.64; tyczka — Biro 
— 3.30; wwyż — Stefan —1-81.

Znany w Europie Cator (Haiti) osią­
gnął w swej ojczyźnie w skoku wdał 
7.70. Jest on jednym z kandydatów na 
olimpijczyków.

Duński bieg maratoński wygrał Bach 
w czasie 2 g. 40 m. 20 s.

Lekka atletyka koheca nie zdobyła 
sobie jeszcze pełnego uznania. Poza 
Niemcami, inne kraje nie interesują się 
mią specjalnie, a spotkania 
rodowe są rzadkością.

Niepodobna jest więc nię 
tak ciekawego spotkania 
państwowego, jakie zostało___ ____
w Mediolanie między Włochami i Fran­
cją. Walne zwycięstwo przypadlo w 
udz/ale Francji. Oto wyniki:
z 80 mtr. Gagneux (F.)—10.8, 2) Vellu 
(F.) 11. 3) Bonfanti (W.) — 11.4. 200
mtr. 1) Vellu (F.) — 27.8, 2) Plancke 
(F.) 38.2, 3) Barbiéri (Wl.) 28.6. 1000
mtr. — Jol-ly (N;) 3:14. 2) Marchlini (W.) 
3:14.4. 3) Trente (Fr.): sztafeta 1200 
mtr. — Francja — 3:24: skok wwyż_
Landre i Bonz (Fr.) 1.45, 2) Saccov 
(W.) 1.30; wdał 1) Gagneux (Fr.) 5.06, 
2) Vivonzza (Wl.) — 4.85. 3) Landre 
(F.) _ 4.83: rzut kulą 1) Petit (F.)— 
9.21, 2) Vellu (F.) — 9.01, 3) Borzani 
(W.) 8.36: dysk 1) Vellu (F.) 34.96. 2) 
Borzani (W.) 28.75, 3) Petit (F.) 28.66.

Francja zdobyła 54 pkt.. Wiochy 27 
piet.

Międzynarodowy meeting w Hebing- 
fors.’e przyniósł następujące wyniki: 
200 mtr. — Andersen (Nor.) — 21.6; 
800 mtr. — Lagestrôm (Fin.) — 1:55.7 
2) Borg—1:56.2: 400 płotki 1) Wilen 
(Fin.) — 55.8. 3 klm. Sarvimaki (Fin.)

międzyna-

wymienić 
między- 

rozegrane

Sezon biegów maratońskich się roz­
począł. W Austrii zwyciężył Tuschek 
w doskonałym czasie 2 g. 46 m. 15.2 s. 
przed Jugosłowianinem Stefanowiczem 
—- 2:59:31.7 t Niemcem — Krelingerem 
(3:02:19.8). W Czechosłowacji trium­
fował Krof (Sparta) — 2:57:55 przed 
Stiasznym (3:02:10) i Małym (3:07:00.4)

Bohaterem ostatnich zawodów na 
Węgrzech był bezwątipienia skoczek 
Kesmarky, który nietylko pobił wwyż 
rekord Gaspara, osiągając 1.94, ale i 
osiągnął wynik nicnotowainy w Euro­
pie od lat kilkunastu, w dysku osią­
gnął Marvalits 44.59; w kuli Daranyi_
14.69. Wreszcie padły dwa rekordy w 
sztafetach: 4 x 100 — K. A. O. E. — 
42.6 i 4 x 1500 — M. T. K. — 16:55.2.

Drużyna lekkoatletów niemieckich 
bawiła na zawodach w Oslo (Norwe­
gia). Wyniki osiągnięte stały na bardzo 
wysokim poziome. 100 mtr. wygrał 
niespodziewanie Andersen (N.) 10.6
przed Cortsem, Londonem (Au.). Wich- 
mannem i Maliłzem (10.8). 200 mtr. — 
Wichmann — 22.1: 400 mtr. — Neu­
mann — 49.7; 800 mtr. — Engelhardt— 
1:58.9: 110 płotki — Trossbach — 15.7; 
sztafeta 4 x 100 — Niemej' — 417 
szwedzka — Niemcy — 1:58.9: skok 
wdał — Aastad — 7.12. wwyż — Ha­
sten, Helgeson i Köppke po 1.85; rzut 
oszczepem — Schlokat (N.) — 64.60, 2) 
Sunde (Nor.) — 63.47. Schlokat w cią- 
sru dwu tygodni poprawił trzykrotnie 
rekord niemiecki.

W Sztokholmie Körnig uległ Szwaj­
carowi Bornerowi w biegu na 20Ó mtr. 
w czasie 21.9. Inne wyniki: 800 mtr. — 
Bocher — 2:00.2; 1500 mtr. — Erikson 
—4:06.5; 10 kim. —Magnussen—32:53.9 
2) Harper (Ang.); wdał — Hallberg 
(Sz.) 7:36. 2) Peters (H.) 7:04; trój- 
skok 1) Peters (H.) — 14.77; wwyż — 
Nilson — 1.90; tyczka — Nlson — 3.60; 
Oszczep — Lundquist — 62.70; dysk — 
rasten — 41.37; kula — Norrby—13.73;

my od niej system rozgrywek ligowych 
i puharowych. daliśmy się też uwieść 
ujęciu spotkań międzypaństwowych w 
ramy wielkiego turnieju.

Na kongresie Fify w Helsingforsie o- 
pracowano zgruba podział państw eu­
ropejskich na szereg grup, stwierdzono 
mimo opozycji Niemiec, możliwość gra­
nic zawodowców z amatorami i podwa 
liny pod puhar europejski zostały pod­
łożone.

Ogromna ta impreza nie doczekała 
się jednak jeszcze pełnego zrealizowa­
nia. Siły Fify przekraczają w tej chwi­
li możliwości jej poprowadzenia.

Niezmordowana inicjatywa państw, 
pozostających w stałych stosunkach 
międzypaństwowych, doprowadziła jed 
nak do stworzenia pierwszej — środko 
wo - europejskiej grupy puha.ru. W 
skład jej wchodzą: Austria, Czechosło­
wacja, Węgry, Włochy. Szwajcaria, a 
pierwsze rozgrywki rozpoczęły się już 
w ub. tygodniu.

Inne grupy, jak bałtycka: Łotwa, E- 
stonja, Litwa, Polska są w stadjum 
powstawania. Grupa północna: Szwe­
cja, Danóa, Norwegia, Finlandia, roz­
grywa i tak corocznie spotkania mię­
dzy sobą, a ujęcie ich w Tamy organi­
zacji jest kwestią niewielkiej pracy.

Ponieważ czas trwania rozgrywek w 
poszczególnych grupach, jest obliczony 
na trzy lata, można być pewnym, że

BOKS

Rzut dyskiem — Kjvi (Fin.)—, miot — Sköld — 50.71: 110 i 400 plotki 
45-Л)- i— Petterson — 14.7 i 54.3.

Zaczynamy sprowadzać bokserów 
amerykańskich. Po gościnnym wystę- 

i pie mistrza świata Mickey Walkera w 
Londynie, przybył do Sztokholmu die- 
szący się dobrą sławą Bud Gorman. 
Przeciwnikiem jego był Szwed Pers­
son, jeden z najlepszych „ciężkich“ 
bokserów Europy, pogromca Phil Scot­
ta. Mecz trwał zaledwie 4 rundy i za­
kończył się niespodzianką: Gorman zo­
stał zraniony w biodro i walka została 
przerwana.

Najmłodszy ( najlżejszy mistrz Eu­
ropy — Victor Ferrand (Hiszpania), 
ma iak się okazuje groźnego przeciw­
nika w osobie Petit Biqueta (Bęlgja). 
Mecz nrędzy n emi został rozegrany 
w Barcelonie i mimo podniet szowitni- 
stycanęj publiczności zakończył Siię wy 
nikiem nierozstrzygniętym.

Diener, który spotka się dnia 11-go 
października z Wagenerem w walce o 
tytuł mistrza Niemiec wagi ciężkiej, 
znokautował Anglika—Charlie Smitha 
w 5 rundzie, wykazując bardzo dobrą 
formę.

Polska — Węgry, mecz międzypań­
stwowy pomiędzy zespołami reprezen- 
tacyjnemi obu państw, ma się odbyć 22 

Igrudnia w Warszawie.
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PIŁKA NOŻNA
Niespodzianki na Węgrzech zdarzają 

się często, ostatnia niedziela jednak by­
ła bezwzględnie niespodzianką wśród 
niespodzianek. Słynna Hungania, w naj-

pełnie, przeciwnie przewyższali ich pod
KOLARSTWO

; nie dość że wydala ona Lacosta, 
posiada jeszcze takich trzech olbrzy­
mów tennjsu, jak Cochet, Borotra i 

Brugnon; takie rezerwy jak: Gentien, 
Boussus, Landry. Danet j t. d.

Koę«yśc| zwycięstwa Francń nie da­
dzą na siebie długo czekać: słynna 
czwórka, zajęta dotąd bezustannie roz­
grywkami strefowemi. będzie miała w 
roku przyszłym -Ariele czasu. Grać bę­
dzie tylko raz ze zwycięzcą rozgrywki 
mJędzystrefoweL pewno z Ameryką. 
Od maja do września będzie musiała 
przygotowywać się do walki decydują­
cej. Ale czynić to będzie, nie w roz-

Istniejąca od roku 1870 nstainlo nagro­
dzona na wystawie w Paryżu 

Medalem złotym roku 1927

Wielka Wyfu/órnla Ubiorów 
MĘsmmown 

koIal
Marszałkowska 139

tel. 85-97
przvj jmje wszelkie zamówienia oraz posiada 

a» składzie w wielkim wj borze ubiory 
gotowe

C«ny przystępne. Wanin'«! dogodne

WbZfSTKO
DLA

jak Braun. Molnar, Kalman Konrad, 
Hirzer, Jenny, Opata, Mandl została do­
słownie zdruzgotana przez prowincjo­
nalną Sabarię. Wynik 5:1 jest przytem 
zasłużony, bowiem goście przewyższali 
zwyciężonych pod każdym względem, 
a obrona Hungarli nie potrafiła stawić 
oporu szybkiemu Bureschowi i znako­
mitemu strzolcowi — Holzbauerowi (3 
bramki). Znakomity był również bram­
karz Weinhardt. Bramkę dla Hungarli 
zdobył Jenny.

Ferenczvarosi bez trudu poikonał w 
Maskolczu Attilę w stosunku 3:0. Bram­
ki zdobyli Takacs (2) i Turay. Ujpesti 
zwyciężył po ciężkiej walce Vasas w 
stosunku 3:2. „33", dzięki znakomitej 
grze weterana Schlossera, zdobył dwa 
punkty na 3 obwodzie (wynik 2:0). 
Wreszcie Kispestii wywiózł z Debre- 
czyna w spotkaniu z Bocskayem tylko 
jeden punkt (wynik 1:1). Ostatnie spot­
kanie o mistrzostwo: Nemzeti — Ba- 
stia zakończyło się zwycięstwem dru­
żyny stołecznej w stosunku 1:0.

W mistrzostwie prowadzi Ferenczva 
rosi (8 pkt) przed Sabarią (6 pkt.), Uj­
pesti i Nemzeti.

Międzymiastowe spotkanie Grac — 
Zagrzeb zakończyło się zwycięstwem 
Austriaków w stosunku 2:1. U pokona­
nych wyróżnił się w bramce Mihelcicz.

Liga angielska stała pod znakiem suk 
cesów drużyn stołecznych; zarówno 
Arsenał jak i Wcstham United zwycię­
żyli swych poważnych przeciwników w 
Identycznym stosunku—2:1. Arsenał— 
Sunderland. Westham United — Lei­
cester City. Mistrz ligi Newcastle Uni­
ted osiągnął ze słabym Evertonem. któ 
ry w r. ub. o mało nie spadl do ligi 
drurfiej. wynik 1:1. Aston Villa znowu 
przegrała tym razem z BurnJeyem w 
stosunku 2:4.

Inne wyniki: Cardiff City — Birmin­
gham 3:1. Bury _ Sheffield United 1:0. 
Huddersfield Towin — Manchester Un?- 
ted 4:2. Liverpool—Derby County 3:2. 
Middlesborough — Blackburn Rovers 

Portsmouth — Tottenham Hotspurs 
3:t>- The Wednesday — Bolton Wande­rers Xp.

W liöjc drugiej sensacją była wy­
grana Cthijsei z Wolverhampton w 
stosunku 6:6.

Zwycię-dwo Wiednia nad Praga roz­
jaśniło nieco horvzont sportowy Au­
strii. zaciemniony tak bardzo przegra­
ną z Czechami. M'mo. że Czesii wysta­
wili bardzo silną dru4s ne> młodzi gra­
cze wiedeńscy nie ustępowali im zu-

TENNISU 

„KOM1SPOL“ 
Krak.-Przedmieśoie 16 18

POGOTOWIE KRAWIECKIE
!• Gajewski

WILCZA 29b, teL 406-81 
Odświeżanie ubrań 

od 3 zł.
PRANIE NICOWANIE PRZERÓBKI

F. WORO NIECKI
WARSZAWA—ul. OSSOLIŃSKICH 2 

założony w 18S6 r.
MAGAZYN ZEGARMISTRZOWSKI

poleca:
Zegarki kieszonkowe i na rękę. Zegary ścienne, stołowe, 

budziki i różne inne.
Duży wybór Sekundomierzy tstopnery I dironograiy)

państwa spóźnione, zachęcone przykla 
dean Europy środkowej, dogonią ją w 
tym przeciągu czasu i w r. 1930 wyle­
nione zostaną już mistrzowskie repre­
zentacje -wszystkich grup europejskich 
które stoczą w roku następnym bój de­
cydujący o pierwszeństwo piłkarsk.e 
Europy.

Gry w poszczególnych grupaęh od­
bywają się systemem ligowym, w dwu 
kolejkach. Zwycięża repcezentacia zdo­
bywająca największa ilość punktów. a 
w razie ich równości, lepszy stosunek 
bramek.

Jak nadmieniliśmy, pierwsze spotka­
nie o puhar już się odbyło w Pradze i 
przeciwstawiało reprezentacji czeskiej 
narodową jedenastkę austriacką.

Ulewny deszcz pnzeploszył tak do­
tkliwie publiczność, że na stadionie ro­
botniczy Pragi, przybyło zaledwie 20 
tys. widzów.

Ci co .przybyli, nie żałowaK lednak 
tego. - Czechosłowacja bowiem, zade 
monstrowała grę wspaniałą, jakiej już 
dawno u niej nie obserwowano, a zwy­
cięstwo 2:0, nie odpowiada przebiego­
wi spotkania. Różnica czterech bramek 
lepied by oddawała układ sił i gry o- 
bu reprezentacyj.

Deszcz, który tak dotkliwie 
wdził organizatorów, pozbawiając ich 
spodziewanych 60.000 widzów 5 ogrom­
nych. związanych z tern dochodów, był 
-jednak w głównej mierze przyczyną 
walnego zwycięstwa Czechów.

Wiedeńczycy bowiem nie umieją 
igrać na oślizgłym gruncie. Stwierdzo­
no to wielokrotnie, ostatnio na meczu o 
puhar śr.-europejski: Admira —Sparta.

Na śliskiem. pokrytem kałużami boi­
sku, Czesi, lepsi technicznie górowali 
pod każdym względem nad Austriaka­
mi. Ich stopowanie piłki, precyzyjne po­
dania, start, szybkość nie zawodziły 
nigdy, u Austriaków — zawsze. I gdy­
by nie nieprawdopodobny pech strzel­
ców czeskich i ogromne sziczeście • 
bramkarza austriackiego SaHta. wynik 
brzmi alby 4:0 — byłby klęską dla Au­
strii.

Reprezentacja austriacka zawiodła 
na całej Mnii: bramkarz Salt grał ry­
zykownie i szczęśliwie, ale niepewnie. 
Słynni obrońcy: Rainer. Bhim byli dzie 
cinną przeszkodą dla napastników cze­
skich. Pomoc była leszcze najlepszą 
częśdą drużyny: zwłaszcza Geyer grał 
niezawodnie; Hoffman zadowolił, 
Schneider jednak zawiódł. W napadzie 
beznadziejnie 6łaby bjd skrzydłowy 
Weiss: dobrze grał środek — Jiszda, 
pracowicie — Horvath: nieźle — Rap-’ 
pan i Wessely.

Czesi wystawił! drużynę równą i bez 
słabego punktu. PłaniCka, błyszczał 
wspaniałym swym talentem, zasługując 
w zupełności na miano Zamorry. Per- 
ner i Seiffert niedopuszczaii do głosu- 
wiedeńczyków. Kodenaty, Kada. Hejny 
prześcigali się nawzajem we wspaniałej 
grze, z wj-ścigu tego jednak zwycięskoi 
wyszedł Kole-naty. Skrzydłowi ataku: 
Kratochwila i Podrazii. stwarzali swemi 
biegami 1 dośrodkowaniami stale nie­
bezpieczne momenty pod bramką Saf- 
ita. Trótjce środkowej: Nowakowi, Sil­
nemu f Pucowi można zarzucić jedynie 
brak szczęścia w sirzataeh.

Bramki strzelili: Podrazii po solo*  
wej akcji, ustanawiając wynik do prze­
rwy i Kratochwil z karnego. Sędziował 
p. Fabris (Jugosławia) niezdecydowa­
nie.

Jeżeli się zważy, że w tym samym 
dniu Czechosłowacja triumfowała nad 
Polską w lekkiej atletyce, i że ulicami 
Pragi przeciągnął fanponujaicy pochódi 
30.000 czynnych sportowców, protestu­
jący przeciwko obojętności władz pań­
stwowych w stosunku do sportu, mo­
żemy stwierdzić że 18 września byt 
wielkim dniem dla sportu czeskiego.

skrzy-

W Mediolanie znowu byli w robocie 

że Michard może przegrać do Kauff- 
mana. Moeskopsa lub FaucJieux, jest 
zrozumiale. Ale żeby go pokonało aż 
trzech sprinterów włoskich wydaje się 
conajmniej dziwne. A jednak tak było. 
W wielk ej nagrodzie Mediolanu do fi­
nału nie zostali zakwalifikowani ani 
Michard. ani Kauffman. auli Faucheux. 
Postali się natomiast Mori, Bossi i Mo­
retti. Zwyciężył najlepszy z nich Mori.

Ciekawszy znacznie był final dru­
gich, w którym Kauffman zwyciężył 
Micharda i Faucheux. Tu nie było żad­
nego Włocha i sędziowie mediolańscy 
byli zapewne bezstronni.

Że do Mediolan*  zjechali sfię .jńieźli"

tafii SâÂXÀ’ÂÜïïi; ft.' K!12'°Äwi taż s(daowlc włoscy. bIhaterska obrona Staplika uchroniła Cze 
$hów od większej porażki.

Wiedeńczycy przeważali przez trzy 
czwarte gry i prowadzili już 4:0. Wów­
czas dopiero Praga ochłonęła i zdoby­
ła dwie bramki, przegrywając jednak 
2:4.

W drużynie Wiednia wyróżniły się 
skrzydła: Pillwein i i Siegl. śr. nap. 
Gschwcidl, obrońca Szoldatics i poinoc. 
Brinek. Poza tein zadziwił wspaniałe- 
mi strzałami Walzhoffer. Wśród Cze­
chów doskonale grała pomoc: Vodlcka 
i Pletichar, Bejbl i Maloun w napadzie, 
no i Staplik w bramce.

Również j w hokeju Austria zwycię­
żyła zasłużenie Czechosłowację 2:0. 
Oba te sukcesy me pomniejszają jed­
nak przegranej reprezentacji państwo­
wej Austrii w Pradze.

Nie6ywała sensacja czeka piłkarstwo 
środkowo-europejskie w marcu roku 
przyszłego. Oto znakomity napastnik 
szkocki — Wilson, zakupiony w roku 
ubiegłym przez klub londyński—Chel­
sea za ogromną sumę 6,000 f, szt. 
(240,000 zł.), ma zamiar w marcu grać 
w barwach mistrza Węgier — Feren- 
czvarosi. Tylko przez trzy miesiące, 
ale i to wystarczy, by uczynić występy 
Węgrów pierwszorzędną sensacją i u- 
latwić im powtórne .zdobycie tytułu 
mistrza.

Finlandia zwyciężyła Łotwę w spot­
kaniu międzypaństwowym w stosunku 
3:1 (2:0).

szych. Przyzwyczajeni do łatwych 
triumfów na swych torach, tym raizern 
ulegali bezapelacyjnie.

Honor ich obronił Jedynie Walter 5a- 
wall. któremu udało się w Berlinie zwy 
ciężyć dwukrotnie mistrza świiata Lf- 
narta, jednak w czasach nieszczegól­
nych; 30 kim. w 24:49.6 1 24:45.2. Że 
przytem i Maronnier pokonał Belga, 
świadczyć się to zdaje o słabej formie 
Linarta. A może uderzył mu do głowy 
zaszczyt, jakiego dostąpił ostatnio: oto 
w uznaniu zasług, jakie położył wielo­
krotny mistrz świata Linart dla pro­
pagandy imienia i sportu belgijskiego 
zagranicą, król Albert udekorował go 
orderem Leopolda.

Poza Sawallem. stayerzy niemieccy
kolarze zdaje się świadczyć o tem bieg i sprawili zawód: Molier w wjścigach 
pocieszenia, który wygrał Fricke przed berlińskich przyszedł ostatni, ulegając
Degraevem i Baileyem.

Mistrzostwo sprlnterskie Północy 
zdobył Falk Hansen przed Jensenem i 
Guldagerem.

Niemcy triumfują w coraz to innych 
dziedzinach sportu. Tym razem ofiarą 
ich pędu rozwojowego padla Danja, u- 
legając w kolarskim meczu międzypań­
stwowym w stosunku 125:144. Bohate­
rem dnia był mistrz świata — Engel, 
który ponownie zwyciężył Falk Han- 
sena.

W biegu 50 kim. parami triumfowali 
Duńczycy; w biegu tandemów bezkon­
kurencyjna dwójka: Engel — Steffes.

Stayerzy niemieccy nie mogą zali­
czyć ostatniej niedzieli do najszczęśliw-

nawet Wynsdauowi. Dederïcks'przè- 
Æ klm- do Thollembecka 

(24:413) i Parisota. Wreszcie Lewa- 
now dwukrotnie (25 i 75 kim.) do Ho­
lendra Leddyego, dystansując jednak 
Lejoura i paillarda.

Demasćus, jeden z najlepszych tenni« 
sistów niemieckich, został pokonany nie 
spodziewanie przez swego rodaka —» 
Stapenhorsta w stosunku 6:0. 4:6. 7:9.

W y woły wacze 
f inne chemikalia 

.óAy-ąN*  fotograficzne 
FABRYKI 

Andrzeja Cejzika 
w«.

Wykonywam obuwie trwałe 
męskie i damskie 

, oraz dla młodzieży szkolnej 

S-to Krzjsha 5 C. Gadziński 
Ceny przystępne

Okulary i Binokle 
ściśle zastosowane do każdego wzro­
ku już od 4 zł. Prezerwatywy fran­

cuskie firmowe
poleca najtaniej optyk

M. BEREK, Solna 18

Czapek sport, 
nadeszły nowe 

modele. Kapeluszy 
olbrzymi wybór

Młodkowski
PI. Trzech Krzyży 18

OVOMALTINJE

AvdA

TENNIS

Dr. A. WANDER S. A, 
BERNE

■ą najlepsze

Warszawa, Żądać wszędzie

LORNETKI w najl. gat, LUPY, 
LUNETY. OKULARY zwykle 
i ochronne dla celów sportowych, 
BINOKLE, KOMPASY. BARO­
METRY. ANEMOMETRY. KRO­
KOMIERZE. SEKUNDOMIERZE 
l LICZNIKI dla pp. Sędziów, 
MIARY. LATARNIE PROJEK­

CYJNE 1 t. p.
poleca

Magazyn optyczno-techn.

wymaga nietylko wdzięcz­
nych i ładnych ruchów,
lecz także i zdrowego od­
dechu, rozwiniętych mięśni 
i siły w uderzeniu. Ovo-
maltine, stosowana, jako
odżywka oraz jako napój 
przy sporcie, podnosi od­
porność organizmu, dając 
nerwom i mięśniom siły, 
niezbędne przy ruchu i 
stałym wysiłku.
W sprzedamy we wszystkich ap­
tekach i składach aptecznych.

Próby i literaturę wysyła 
na żądanie gratis

L. FAVRE, WARSZAWA
Rymarska 16

Generalny Przedstawicie! 
na Polskę f-my

Warszawa, Ossolińskich 4.

med. S. Wajntraub
Chor, wen er „ skóry, dróg moczopłc
I niemoc (lampa kwarcowa) Żelazna 76 
tel. 75-62 do 10 r. 254 — 4 pp. 15 — 9 w. 
Niezamożnym ustępstwa Lecznica

Praga — Brzeska 5 od 1 — 2 pa

jRÛOin CRODU s
< • dla radioodbiorników • 

budowa i użytkowanie
j Napisał W. Niemczyński >

z 52 rysunk. ф
Rd\N Nr. 9 — Ił. 1.60 *

M. ARCT i
Warszawa, Nowy-Świat 35

Dr. H. LEWIN
NIECAŁA 12, telefon 51-19. choroby 
weneryczne, skórne I niemoc płciową. 
Przyjmuje od 8 — 12 r. I od 3 — 9 w. 
Panie 2 — 3. W niedzielę od 9 — 4.

I ZNÓW TAK, JAK PRZED WOJNĄ
Rozpoczynamy sprzedaż naszych rowerów 

znanej marki Maison „Ormonde” na 
9 długoterminowych rat

• FABRYCZNY SKŁAD DOWEROW 

flaison „OrmDnde“, K. LIPIliSKI, Uarszawa, Jasna 5 OMACH riŁHARMOfUl

puha.ru
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Demoralizacja
na zawodach sportowych
Najgroźniejszej niebezpieczeństwem 

dla zdrowej idei sportowej, ujętej ze 
stanowiska wychowawczo - pedago­
gicznego, jest okrzyczane dzisiaj zawo­
dowstwo, względnie pseudo-amator- 
stwo. Nie chodzi mi o definicję lub 
bliższe określenie pojęcia zawodowstwa, 
chciałbym tu napiętnować objaw pseu- 
do-amatorstwa. które na podobieństwo 
kameleona raz po raz zmienia swoje 
oblicze.

Oto w ubiegła niedzielę odbyt sie 
staraniem -K. S. Garbarnia“ w Kra­
kowie. bieg kolarski. Z okazji zawo­
dów zarząd tego klubu wyznaczył na­
grody ° tak kosztownej wartości, że 
zawodnicy urządzili sobie istne polo ­
wanie na upatrzone ofiary, zaś obfi­
tość tych nagród (nie pozostająca zre­
sztą w żadnej proporcji do ilości zgło­
szonych do biegu zawodników), dała 
niektóryirjj uczestnikom sposobność do 
..strategicznych“ pociągnięć na polu 
..zdobycia“ nafrardziej do gustu przy­
padającej nagrody.

Były wypadki, że zawodnik celowo 
ewainial przed metą bieg i 'pozwalał się 
wyprzedzić partnerowi, tylko dlatego, 
że pragnął ..zdobyć“ trzecie miejsce, 
inny zaś piąte, albowiem złoty zega­
rek, lub papierośnica, stanowiły dla nie­
go większą wartość, niż zloty żeton, o 
który musiałby trzykrotnie walczyć.

Czy w takich okolicznościach moż­
na mówić o szlachetnym porywie lub 
nieskalanej ambicji sportowej?

Na to pytanie daje nam odpowiedź 
łlistorja wyścigów kolarskich lat ubie­
głych. Zapytajcie panowie starych we­
teranów Weissów lub Hoechsmanów. 
jak oni walczyli o pierwsze miejsce, 1- 
le entuzjazmu wkładali oni w każdy 
bieg, który im przynieść miał zwycię­
stwo.

Oczywiście wina nie leży po stro­
nie młodych, niedoświadczonych kola­
rzy dzisiejszych, skłonnych do po­
chlebstw i tanich efektów. Winowajców 
należy szukać wśród organizatorów i 
przedstawicieli klubów, którzy zatracili 
poczucie odpowiedzialności za swoje 
nieprzemyślane czyny.

z najpotężniejszych czynników pacyfiz­
mu, nie mógł nie być i w tym względzie 
wyikm^-rtany.

Jeśli chodzi o stosunek sportu .robot­
niczego“ do sportu „burżuazyjnego“ to 
zaznaczyć należy, iż jeśli zagranicą ist­
nieje zupełna separacja, to w Polsce, 
gdzie robotniczy ruch sportowy powstał 
zupełnie samorzutnie i przez długi czas 
nie był w kontakcie z podobnemi orga­
nizacjami obcemi — członkowie Związ­
ku Robotn. Stowarzyszeń Sportowych 
są członkami Z.Z. i kluby robotnicze bio 
rą żywy udział w ogólnem życiu spor- 
towem. Jak się sprawy ułożą w przy­
szłości — dziś trudno jeszcze przesą­
dzić.

Jeśli chodzi o stosunki młędzyriarodo 
we — Z.S.S.R. przystąpił do Międzyna­
rodówki hicerncńskiej niedawno. Kon­
takt faktyczny zawiązano w roku ubie­
głym: polscy piłkarze byli na zawodach 
rob. w’ Wiedniu, lekkoatleci walczyli z 
Łotyszami. W tym roku Polacy wyjeż­
dżali do Pragi Czeskiej, a Łotysze i 
Niemcy byli ‘obecni na ogólnopolskim 
zlocie.

Najwyższy poziom w organizacjach 
robotn. osiągnęła ciężka atletyka i pitka 
■nożna. Dość wysoko stoi kolarstwo. 
Lekką atletyka stoi niżej; uprawiane są 
pozaitem boks, pływanie, narciarstwo.

Żadnych „asów“ sport robotniczy nie 
dał; zresztą, świadomie i celowo unika 
hodowania „mistrzów“. Cały wysiłek, 
obecnie w całej Polsce idzie w kierunku 
zdobywania boisk, urządzania sal, wy- 
twairzania warsztatów pracy. W„>ym 
kierunku uczyniono bardzo a bardzo 
wiele, nie spotykając się jednak z odpo­
wiednią oceną wysiłków przez sfery 
rządowe, których pomoc była dość mi­
zerna.

Warto zaznaczyć, iż Związek w roku 
1925 liczył w jedynym istniejącym okrę 
git, 750 członków, obecnie liczy w 5-ciu 
około 10.000, a w roku 1928 ma nadzie­
ję dociągnąć do 20.000.

IF. Junosza

Gdy się słyszy wyrażenia: „sport a- 
kademicki“ czy też „sport robotniczy“, 
ulega się. w pierwszej chwili wrażeniu 
pewnego zdziwienia.

— Jafcto? Czyż sport nie Jest jeden, 
nie jest ten sam... Taki sam dla wszyst 
kich, czyż samo pojęcie Jego nie wy­
klucza jakiegokolwiek zabarwienia po­
litycznego czy klasowego?

Dlaczejio powstały te sportowe orga 
nizacje korporacyjne? Czy mają swo­
ją rację bytu, czy tciż są szikodliwem 
wprowadzaniem do życia sportowego 
czynników sportowi obcych? Gzy wpły­
wają dodatnio na rozwój ziaintereso- 
l*'T^  .sportowych, czy też je spaczają 
wywierając wpływ agubny?

Cichecki. lewoskrzydlowy Łódzkiego 
Klubu Sportowego, uległ tta meczu z 
irepr. armii rumuńskiej złamaniu strzał­
ki w nodze. , ,

Liga wydala podobno swym klubom 
zakaz grywania z Cracovią. Ma to być 
swojego rodzaju „odwet“ za mecz Cra- 
covia — Ruch, zorganizowany w tym
«»mym czasie co spotkanie Wisła—T. 
K. S. Gdzież więc są skutki papierowej 
ugody w piłkarstwie?

Polowa warszawska rozegrała dotąd 
najmniej meczy w mistrzostwie ligi, a 
pogiewaź dwa z mich są w trakcie we­
ryfikacji, mistrz stolicy może nagle uzy 
tkać 4 punkty ; przeskoczyć o kilka 
pieisG w gór« tabeli.

Chcąc znaleźć odpowiedź na te pyta­
nia. zwróciliśmy się do reprezentanta 
najbardziej wyodrębnianej z tych grup 
_  prezesa Robotniczego Klubu Sporto­
wego „Skra“ p. Michałowicza, który 
nam wyklarował sprawę „sportu robot­
niczego“.

powody powstania specjalnych orga- 
nizacyj sportowych, o podłożu klaso- 
wem. były wielorakie.

Najsampraód, warunki pracy robotni­
ka fabrycznego uniemożliwiały mu nao­
gół należenie do klubów inmyoh. Godzi­
ny ćwiczeń kolidowałyby zbyt często z 
pracą zawodową: raz dzienne, raz noc­
ne zmiany, zajęcia po fajerancie etc.

Trzeba więc było stworzyć kluby, 
któreby się umyślnie dostosowywały do 
specyficznych warunków bytu robotni -

Powtóre, robotnik nie znajdował od­
powiedniej atmosfery psychicznej, odpo­
wiedniego środowiska. Zycie klubowe 
uie ogranicza się do samego iim-aiwiania 
sportu. By 'współżycie członków o}<o 
ściślejsze, a stosunki serdeczniejsze, 
powinna fctinieć pewna wspólność zain­
teresowań. pobotnik często czułby się, 
w klubach „burżuazyjnych“ CO co S“3' 
du — obcym auipełnie. A że większość 
starszych i Poważniejszych klubów ta- 
kiemi są właśnie w sferach robotni­
czych często uważano sport za zabawę 
„paniczykow , za zbytek, na który nie 
istać.

By robotnika do sportu przyciągnąć, 
Miaczenie jego ‘A-ytlomaczyć, trzeba by­
ło, by propagandą zajęli się ludzie z te­
go samego środowiska — by powstały 
sportowe kluby robotnicze.

Dałej. choć wszystkie Związki spor­
towe głoszą swą apolitjtzność — nie_ 
mniej w istocie nie mogą unikać przyję. 
cia pewnego zabarwienia, posiadają pe­
wną fizjognomję partyjną, nie zawsze 
dla klasy pracującej sympatyczną. Tak, 
naprzykład. w Niemczech, wykorzysitu- 
jąc dyscyplinę sportową, używano ro­
botników - sportowoów jako łamistraj­
ków, zmuszając ich tem do godzenia we 
własne interesy.

Kluby, stwarzane t subsydiowane 
przez zarządy fabryk etc„ również by­
wają często wykorzystywane w walce 
dkonomitznej.

Młodzież robotnicza w ten sposób u- 
icgaiła wpływom, z punktu widzenia in­
teresów klasowych niekorzystnym. Po­
wstanie więc organizacyj sportowych 
czysto robotniczych, staraiących się wy 
chowy«;ać swych członków zgodnie z 
ideałami świjja pracującego, było nie 
do uniknięcia.

Wreszcie, ponieważ sport jest jednym

Wyjazd na Olimpiadę amsterdamską 
nie będzie miał — lak słychać w ko­
lach kierowniczych — tego masowego 
charakteru, którym odznaczał się■ rok 
1924. Wysłani będą tylko ci, którzy 
wytrzymają conajmniej minimum kon­
kurencji wszechświatowej i wobec niej 
będą mieli coś do powiedzenia. Jeśliby 
już dziś (zdaiemy sobie sprawę, o ile 
Jest t0 przedwczesne) stawiać horo­
skopy. na wyjazd liczyć mogliby: Ko­
nopacka (dysk) Kostrzcwski (400 przez 
płotki), Freyer (maraton). Baran przy­
puszczalnie podciągnie rzuty do 44-ecn 
m.) i Ceizik w 10-aio boju. W ten spo­
sób. rezygnując ze zwycięstw, nad... 
Meksykiem, mielibyśmy możność wal­
czyć serio — o sukces naprawdę po­
ważny.

Polska reprezentacja lekkoatletyczna 
rozegrała dotychczas 8 spotkań mię­
dzypaństwowych, licząc w tern wyst9P 
na VIII Olimpiadzie. Dwukrotnie poko­
nana została przez nas Jugosławia, raa 
I oskarda (we Florencji) i raz Łotwa 
oraiz Estonia w trójmeczu. — Porażki 
ponieśliśmy od Czechosłowacji (dwie), 
Włoch i Jugosławii (w trójmeczu 1922 
roku).

Siedmiokrotnie reprezentowali Pol­
skę w spotkaniach międzypaństwowych 
nast. lekkoatleci: Adamczak, Baran, 
Dobrowolski, Szenajch i Weiss. Sześć 
razy bronili naszych barw: Jaworski, 
Sikorski i Smakulski. — Indywidualnie 
zwyciężyli; Baran 5 razy, — Szenajch, 
“reyer j Sikorski po 4 razy; — w bie­
gach sztafetowyxh Polska zwyciężyła 
9 razy.

Noringa na prowincji data, 
■ak dotychczas, rezultaty problematycz­
ne. Na olbrzymich terenach Rzplitej nie 
znaleziono 'właściwie jednego nowego 
talentu. Biniakowski reprezentuje kla­

PRZEQLÄD SPORTOWY

Porażki Rumunów w Krakowie i Lwowie
Wisla i Pogoń rehabilitują pilkarstwo polskie

W1SŁA - FULGERUL 6:1 (1:1)
Zapowiedź występu Rumunów, pierw 

szego na boiskach Krakowa, acz sy­
gnalizowana późno, przyjęta została 
przez miłośników piłkanstwa żywo i z 
zaciekawieniem.

Mimo dnia powszedniego na trybu­
nach Wisły zasiadło przeszło tysiąc 
widzów, których oczekiwania nie zo­
stały zawiedzione.

Przedewszystkiem goście, zwycięz­
cy reprezentacji armji polskiej, jedna 
z najlepszych drużyn rumuńskich, któ­
ra lekko pokonała „Cracovię“ podczas 
jej tournee w Rumunii, — okazali się 
zespołem nieprzeciętnym i znacznie za-

ODMŁODZONA POLONIA

— Powiedz mi, jak mogłeś upaść na 
pól metra przed metą?!

— Sam nie wiem jak to się stało. 
Zwykle mdleje na samej mecie. Tym 
razem tor rnusiał być źle odmierzony.

awansowanym technicznie. Wisła sta­
nęła przeciw gościom w składzie osła­
bionym bez Balcera i Folgi.

Leader Ligi — powiedzmy zgóry —- 
grał wprost koncertowo.

Po pierwszych trzech kwadransach, 
w których Rumuni, grający z wiatrem, 
stawiali gospodarzom pewny opór. Wi­
sła zagarnęła pole walki i dala z sie­
bie pełnych 100% umiejętności, stylu 

■i chęci zwycięstwa.
Bramki pierwszej połowy (1:1) padly 

ze strzałów Reymana I i Tentzera I.
W drugiej nową serję rozpoczął rów­

nież Reyman I, klasyk celnego i nie­
uchronnego strzału. Instynkt tego króla 
strzelców triumfował cztery razy nad 
gotowością i brawurą bramkarza Ru­
munów.

Reszty dokonali: Reyman III i Skó­
ra, młody, lewoskrzydlowy, z powodze­
niem grający zam ast Balcera.

Wisła wykazała we wszystkich li­
niach doskonale współgranie, wyrów­
naną klasę indywidualną i doskonale 
zrozumienie zasad gry zespołowej. Z 
gości odznaczył się śr. pomocnik i trój­
ka środkowa napastników.

Sędziował p. Łaba.
Goście ujęci wspaniałą grą „Wisły“, 

zaprosili krakowian na wiosnę roku 
przyszłego do Bukaresztu. Po triumfie 
faktycznym — sukces moralny.

POGOŃ — FULGERUL 4:2 (4:0)
Zapowiedź występu Rumunów zelek­

tryzowała Lwów. Mimo powszednie­
go dnia na boisku 19 p. p. zebrała snę 
spora ilość widzów, żądnych ujrzenia 
pierwszej w tym roku drużyny zagra­
nicznej. Mistrz armii rumuńskiej za-

OBECNY STAN MISTRZOSTW LIGI
roze­
grano

wygra
no

niero- 
zegr.

prze­
grano

Stosunek 
bramek

Punktów
zdób. strać.

Wista 23 18 I 4 86:27 37 0

I. F. C. 21 15 — 6 57:30 30 12

Pogoń 21 12 2 7 61:31 26 16

Warta 21 11 1 9 59:49 23 19

Ł. K. S. 23 10 2 11 45:45 22 24

Legja 22 10 2 10 58:61 22 22

Ruch 21 9 4 8 36:38 22 20

Turyści 20 9 3 8 41:42 21 19

T. K. s. 22 9 2 11 48:77 20 24

Czarni 22 8 3 11 37:45 19 25

Hasmonea 21 7 5 9 46:t0 19 23

Polonia 20 5 7 8 43:58 17 23

Warszawianka 21 5 2 14 37:57 12 30

Jrl”enka 22 3 4 15 33:67 10 34

Hasmonea — Pogoń (2:1), w Katowi- 
wie Wisła — Polonia (1:2) i w Pozna­
niu Warta — T. K. S. (3:6).

W najbliższą niedzielę dnia 2 paź- li.nuuui:« — <-ugv>i v».w. w naiuwi- 
dziernika odbędą się następujące me- cach Ruch —^Czarni (1:2), w Krako- 
czc ligowe: w Warszawie Legia — I. 
F. C. (pierwszy wynik 3:2). w Łodzi 
Turyści — Jutrzenka (0:0), we Lwowie

SKRZYNKA pocztowa 
„Przeglądu Spor towego“ 

(Odpowiedzi lietownych redakcja nie udziela)
P. St. Leg., Skierniewice. Numerów 

tych nic posiadamy. Dziękujemy za sło­
wa uznania.

P. Zygni. Gór., Sochaczew. Radzimy 
zwrócić się do Polskiego Związku To­
warzystw Kolarskich, Warszawa. Dy- 
nasy, który za pośrednictwem Związku 
Związków mógłby wyrobić panom bez­
płatne wizy 1 paszporty. W razie od­
mowy musleliby panowie wystarać się 
o paszport w starostwie, a o wizy w 
Warszawie w konsulatach państw, 
■przez które panowie mają zamiar prze­
jeżdżać. Taksy konsularne są różne l 
wahają się w granicach 20 zł.

P. J. Żytk.. Gdańsk. Sprawozdanie 
spóźnione. Prosimy wysyłać natych­
miast po zawodach. Najpóźniej w po­
niedziałek.

y V V V V y y’yyy^yy^yyyy^ry

MIGAWKI LEKKOATLETYCZNE
sę, której nte sposób było nie znaleźć, szej z Czechami. „Pechem" było strą- 
Co będzie dalej? cenie 3-ch płotków, przez Korolklewl-

„Miellśmy pecha“ — to powiedzenie cza i nadwyrężenie ścięgna przez Ka- 
oddaje najfałszywiej przebieg walki na- sperfciewicza —• nic więcej. Jak na 26

cenie 3-ch płotków, przez Korolklewi-
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KRAJoWa WYTWÓRNIA RADJÜ-APARATÓW

, SAbON-RADJO-KUbTURA
WARSZAWA. BIELAŃSKA 32. TELEFON 404-39.

Wytwórnia radjo-aparatów, prowadzeń . przez inżynierów fachowców. 
Wyspecjalizowana w masowej produkcji radjo-aparatów, poleca stale 
ostatnie nowości Radjotechniki aparaty różnych typów od detektoro­
wych do 8-lampowych z doskonałym odbiorem c dej Europy, w skrzyn- 
w kach mahoniowych własnego typu (źi ttzjowe).

Na dogodnych warunkach! Ceny konkurencyjne!
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA

Przeróbki aparatów na nowoczesne układy Neutrodynowe. 
PORADY FACHOWE. TECHNICZNE BEZPŁATNIE.

równo grą swą jak a zachowaniem się 
na boisku, pozostawili po sobie jak naj­
lepsze wrażenie.

Goście podobali się dzięki szybkie­
mu startowi, dobrej grze głową oraz 
dość wysokiej technice. Do braków na­
tomiast zaliczyć wypada słabą stosun­
kowo orientację podbramkową i brak 
zdecydowanego strzału u napastni­
ków. Rumuni zdołali swój system wy- 
scklej i niezbyt skomplikowanej gry 
narzucić Pogoni. W napadzie forso­
wali skrzydła, z których prawe było 
niezwykle groźne. Z pomocników na 
pierwszy pian wysunął się lewy, pra­
cujący ofiarnie i ńezmordowanie. Obro 
na ule grała źle. brak jej jednak oswo- 
badzającego wykopu.

Pod tym względem dorównała im 
obrona Pogoni, w której brak było 
tym razem Olearczyka. Pogoń zado­
woliła do .pauzy. W drugiej połowie 
mając zapewnione zwycięstwo, pozwo­
liła przeciwnikowi na strzelenie dwu 
bramek, następnie zdenerwowania ich 
utratą, nie mogła odpowiednio prze­
ciwstawić snę napadowi gości. To też 
druga połowa przyniosła m ast spodzie 
wanego podwyższenia uzyskanego do 
przerwy wyniku, częściowe wyrówna­
nie i połowiczny sukces Rumunów.

4:0 brzmial wynik do przerwy, gdy 
napad Pogoni, pracujący sprawnie i 
strzelający dużo z każdej pozycji, wy­
zyskał początkową dezorientację i o- 
szołomienie gości. W tym okresie gry 
pracowała również skutecznie lewa jak 
i prawa strona napadu. Po przerwie na­
pad prezentował się już gorzej, tembar- 
dziej, że Tozbity Batsch tylko statysto-

Sportowiec. Lwów. Załatwione. Jed­
nodniówki T. K. S-u nie znamy. O po­
większeniu pisma myłllmy stale.

P. B. Kownr., Wilno. Radzimy pan! 
zwrócić się do sekretarjatu Związku 
Pol. Zw. Sp. (Warszawa. Wiejska 11, 
dr. M. Orłowicz), który wydal już Je­
den „Rocznik sportu polskiego“ i przy­
gotowuje następne.

K. S. Goplanja, Inowrocław. Jakże 
możemy dać zapowiedź, gdy numer 
„Prz. Sport,", wyszedł Już po biegu?!

P. R. Berk., Tarnów. Tylko klub, sto­
licy na pierwszem miejscu. Rekordy 
mają wszelkie szanse na uznanie.

P. J. Luk.. Biała. Prosimy wysyłać 
natychmiast po zawodach expressem. 
Zwrot porta co miesiąc.

wał. Wacek f Garbień pracowali dobrze 
i w całości odpowiedzieli zadaniu.

Pomoc miała przed sobą bardzo Cięż­
kie zadanie, ze względu na błyskawicz­
ne przenoszenie się gry. Naogół za wy­
jątkiem zapasowego Malinki trzymała 
się nieźle. Sobociński z meczu na mecz 
jest lepszy.

Bramki dla Pogoni strzelili dr. Gar­
bień (2) w 2 i 23 min. i Wacek (2) w 40 
i 41-ej min. Dla gości środek napadu w 
12 i 17-ej min. drugiej połowy. Pogoń 
ponadto nie wykorzystała dwu rzutów 
karnych, pierwszy strzelił rozmyślnie 
Batsch słabo w ręce- bramkarzowi, dru­
gi zaprzepaścił Slonecki. Sędziował do­
brze p. Szargiel.

DOMAŃSKI W AKCJI

— Jakże to było z twoją próbą 
przepłynięcia kanału La Manche?

— Musialcm zrezygnować na 500 
metrów przed brzegiem angielskim,

— No i c'o, — odwieziono cię łódką?
— Nie, popłynąłem z powrotem do 

Francji.

(liniony tydzień we Lwowie
Klęska Pogoni z Wartą by­

ła dla lwowian niespodzianka, zwłasz­
cza że widzowie pamiętał! o świetnych 
sukcesach mistrza nad poznańczykamf. 
Protest Pogorrt przeciwko tym zawo­

dom nastroił piłkarzy lokalnych wro­
go przeciwko impulsywnej publiczności 
poznańskiej, zwłaszcza strach ogarną! 
Hasmoneę. która w tydzień po Pogoni 
gościć miała w stolicy Wielkopolski.

Kito opisze radość zebranych pod 
główną kwaterą biało - niebieskich, po 
otrzymaniu lakonicznego wyniku 4:3 t a 
korzyść Hasmonei. Nieobeszlo się na­
turalnie bez fantastycznych pogłosek, 
jakoby Redler i Schneider, wprost z 
boiska przewiezieni zestali do szpitala 
jako ciężko potłuczeni przez pubiBcz- 
ność. Tymczasem Hasmonea przyjedha 
la nienaruszona, a jej kierownik p. 
Schargel oświadczył, że z tak kultural­
ną publicznością jak poznańska jeszcze 
nigdzie dotychczas się nie spotkał.

Pogoń nie może jeszcze dotych­
czas skonsolidować limji swego napa­
du, który wiele cienpi z powodu kontu­
zji Ba<tscha. Ten ostatni grał wprawdzie 
przeciw Polonii, ałe jeszcze zbyt „o- 
strożnie“. Giebartowski wrócił na starą 
swą pozycję obrońcy, jednak dalekim 
jest jeszcze od swej dawnej świetnej 
formy.

Czarni ostatnio mocno opadli na 
siłach. Przyczyną tego jest słaba gra 
nsipadu. który choruje na anemję strza­
łową. Drużynę ma w najbliższym cza­
sie Zasilić jeden z najlepszych środko­
wych pomocników Górnego śląska. Na­
zwisko przyszłego asa Czarnych jest 
■narazić trzymane w tajemnicy. Nastula 
po ukończeniu służby wojskowej ma 
wrócić do Lwowa i wstąpi w szeregi 
„Czarnych“.

Hasmonea martwi się dyskwalifi­
kacją Steuermana. zwłaszcza, że 2.10 
b. r. ma rozegrać zawody z Polonią, do 
których tak pilnie się przygotowuje. 
Bramki Hasmonei bronić będzie Griin- 
berg. po którym wiele się spodziewają.

I

punktów przegranych — to zamalo! Za­
wód ze strony szeregu atletów był 
wszystklem Innem, tylko nie „pechem“. 
Nie okłamujmy samych siebie!

Michalski, biegacz łomżyński na 800 
m„ „odkryty“ niedawno przez „Prze­
gląd Sportowy“, zgłosił się podczas me 
czu Czechosłowacja—Polską do władz 
sportowych z prośbą o wypróbowanie 
Jego ail.

Próby dokonał kpt. Baran, mierząc 
Michalskiemu czas w biegu na 600 m. 
Wypadła ona pono irieźle.

Nie mniej start tego biegacza na­
stępnego dnia podczas reprezentacyj­
nego meczu międzypaństwowego nie 
wydaje nam się zrozumiały-

Po co właściwie biegał? Jeśli nawet 
zająłby jedno k pierwszych miejsc, suk 
ces ten nie miałby ziaczenia. bo Mi­
chalskiego zgłoszono poza konkursem. 
Jeśli chodziło o nową próbę, wypadało 
lej dokonać przy pierwszej nadarzają­
cej się sposobności, lecz nie na meczu 
międzypaństwowym. Jaka Jest zresztą 
wartość takiej próby, dokonanej pod­
czas deszczu, w atmosferze zdenerwo­
wania i to dla biegacza, który po raz 
pierwszy stanął na prawdziwej bieżni?!

Michalski pozostaje dalej tajemnicą. 
Sawaryn nie powinien był zasadni­

czo znaleźć Się w reprezentacji pań­
stwowe). Walcząc z Kitdem, który bie­
ga ną dystanse znacznie krótsze, nie 
potrafił w czasie całego biegu 5 kim. 
an! razu zagrozić temu średniodystan- 
sowoowi i ani na sekundę odegrać po­
ważniejszej rob. Mógł równie dobrze 
iść. jak biegł. Zajął trzecie miejsce dla­
tego, że czwartego biegacza nie było.

Najwyższy czas szukać naprawdę ta­
lentów. a nie surogatów. Najwyższy 
czas zbadać siły biegaczy górnoślą­
skich. krakowskich, zakopiańskich, poz­
nańskich. warszawskich!

Kobiecy mecz lekkoatlet.
Pierwszy występ międzypaństwowy 

naszych pań w meczu o pełnym pro^y 
gramie winien wykazać ogromne pta; 
stępy, jakie zrobiła w Polsce kobieca’ 
lekka atletyka. Nie łudzimy się zupeł-i 
nie co do jego wyniku: przegramy, lecz 
nie możemy żądać od naszych reprc-^ 
zentantek. by debiut ich wypadł odrazu 
zwycięsko.

Nadzieje nasze znowu opierają sfię na 
Konopackiej: nie wątpimy, że zwycięży 
ona w dysku, wierzymy, że zdobędzie 
pierwsze miejsce i w kuli. Oczekujemy 
dalej emocjonującej walki w sztafecie 
4 x 100 mtr. I w biegu 80 mtr. przez 
płotki, w oszczepie, a może i w bie-. 
gach krótkich.

Reprezentacje obu państw zostały ui 
stalone w sposób następujący:

Polska: 60 mtr. Gędziorowska, Ka-, 
sprzakówna (Freiwaldówna): 100 mtr*  
Gędziorowska, Czajkowska (Breierów- 
na); 200 mtr.: Gędziorowska. Czajkow­
ska (Schabińska); 800 mtr.: Wicczor- 
kiewiczówna, Kilosówna: 80 mtr. przez 
płotki: Schabińska. Jablczyńska; sztafe 
ta 4 x 100 mtr.: Gędziorowska, Ka-i 
sprzakówna, Czajkowska, Breierówna 
(Freiwaldówna); skok wdał: Konopac­
ka. Jablczyńska (Freiwaldówna, Breie-' 
równa); skok wwyż: Konopacka. Czaj­
kowska; rzut dyskiem i kulą: Konopac­
ka i Jasna; oszczepem: Lonka i Lan- 
żanka.

Austria: 60, 100 i 200 mtr.: Wagner, 
Schurinek i Perkaus: 800 mtr.: Lauter, 
bach 1 Stubenbauer; 80 mtr. przez plot-, 
ki: Lahr i Singer; skok wdał: Wagner,' 
Schurinek; wwyż: Lahr i Singer; rzut 
oszczepem: Bernhauer, Perkaus. Kopi 
pel; 4 x 100 mtr.: Wagner, Perkaus, 
Schurinek, Perenda.

W składzie reprezentacji polskiej mo 
gą zajść pewne zmiany, w zależności 
od wyn ków meczu kobiecego Poznań—, 
Górny Siąsk.

Zawody odtędą się dnia 2 paździer­
nika w Krakowie na stadionie wojsko-, 
wym o g. 11 rano. Program jest nastę­
pujący: 60 mtr.. skok wwyż. rzut osz­
czepem. 200 mtr., dysk. 80 mtr. przez 
plotki. 100 mtr., skok wdał, rzut kulą.' 
800 mtr.. sztafeta 4 x 100.

Punktacja 5, 3, 1 za sztafety 10 i 6. .

W Lfdze Okr ę g owe j-na pierw­
sze miejsce wysunął sie 6 pułk lóitnih 
czy, zwyciężając w decydującem spo­
tkaniu Lechję 3:1. Lechja niezadowoło-j 
na z rozstrzygnięć sędziego p. kpt. Za-' 
Witkowskiego, zeszła w 10-ei ntoudc 
drugi ei połowy z boiska i wnosi nam-* 1 
ralnie protest. Na ostatnicm miejscu r 
trzema zdnbytymi punktami znajduje 
się Pogoń stryjska, która jednakowoż, 
spodziewa się dzięki jej walkoverow» 
na niekorzyść A. Z. S-u opuścić 
szary koniec tabelt. Z braku konkuren­
cji siła bojowa Lechji widocznie zma- • 
lala i ongiś siJna ta „A“ klasowa dru­
żyna, nie przerasta obecnie poziomu „B“ 
Jchisy, >

Sparta stojąca wiecznie orzy P.Z. 4 
PN-ie znikła zupełnie z horyzontu 
lwowskiego. Zeszłoroczmi gracze woj­
skowi opuścili jej szeregi, zasilając 6 p. 
lotniczy, z cywilów ubyły także najlep­
sze jednostki które zasiliły szereg in­
nych lwowskich drużyn.

Ek ra n ma już obecnie zapewniony 
tytuł mistrza w pierwszej lidze. Pozo­
stałe kluby lak Metal. Lwowia.trka, Kre­
so via, nie wykazują w tym roku wię­
kszej żywotności.

Lwowskie Okręgowe Ko­
legium Sędziów, stosownie do u- 
cliwały nadzwyczajnego walnego zebra 
nia PJĆ.S-u rozwiązało się. funkcje 
zaś tymczasowego zarządu sprawuje 
komisja administracyjna z kpt D. Niedż 
wirskim na czele. W skład komisji iwcho 
dzą byli członkowie zarządu OJĆ.S. z 
dokooptowanym ad hoc p. kpt. Biłorem. 
Wszyscy sędziowie mają do diii 14-til 
zgłosić pismne oświadczenie, czy chcą 
nadal pozostać w K. S.: następnie ko­
misja kwalifikacyjna z delegatem z Kra­
kowa na czele przyjmować będzie sę­
dziów z powrotem. W związku z tern 
odwołano zebranie O. K. S-u, na które 
wygotowane było wiele ■wniosków skie­
rowanych przeciwko byłemu zarządowi.
Kolarstwo lwowskie, dzięki kon­

kurencji L.K.T. i M.. Pogoni i Hasmo- 
n«L rozwiia się pomyślnie. Z powodu 
braku toru, imprezy kolarskie odbywają 
się na szosie stryjiskiej, która jakością 
przewyższa wszystkie bruki lwowskie. 
Po zawodach Lwów — Stryj — Lwów 
urządziła Pogoń 18 b. m. wewnęftrzno- 
klubowe zawody na przestrzeni 50 Mm. 
Tytuł klubu zdobył Jgnatowicz. przed 
Frbssem i Adlerem. Dnia 25 b. m. od­
będzie się na szosie stryjiskiej 111 do­
roczny wyścig kolarski o wędrowny 
puhair „Gazety Porannej". Pub ar ten 
dwukrotnie zdobył Adler (LJć.T. i M-), 
obecnie Pogoń; w razie trzeciego zwy- 
cięstiwa. puhair przejdzie ma własność te­
go zawodnika. Drugiego października 
sekcje kolarskie Pogoni, Hasmonei i L. 
K.T. i M-u urządzają wspólną imprezę 
kolarską.

W pływiactwie zanotować należy uda­
ne .próby pobicia rekordów okręgowych, 
a nawet ustanowienie jednego rekordu 
polskiego w sztafecie 5 x 50 w czasie 
259.6. Rekord pobiła sztafeta Pogoni w 
skłaidzie: Jałowy A. Jalojwy T. Gulik. 
Weissberg i Bober. Na 50 m. stylem do­
wolnym poprawił Bober (P.) w czasie 
325 stary rekoTd okręgowy o 5 sek„ 
mając czas o trzy dziesiąte gorszy od 
rekordu polskiego. Organizacja z»e- 
dóiw spoczywała w rękach pp. Kuch ara. 
dr. Petera i Grobowskiego.

Pogoń założyła protest przeciwko 
ważności meczu z Wartą w Poznaniu. 
Zdaniem lwowian sędz'a Rutkowski po­
dyktował przeciwko nim z rzuty k;r- 
ne jedynie pod presją publiczności. Pt o- 
test oparty na takich przesłankach na 
.nikle szanse zatwierdzenia.

Makabi (Warszawa) nie dala swj eh 
graczy reprezentacji drużyn żydo v- 
sktich, która dn. 18 b. m. rozegrała za­
wody z repr. klubów A kl. W. O. Z. 
P. N.

Sztekker bawi obeertie w Berlinie : 
bierze udział w turnieju zapaśniczym.

Stolarow Jerzy, najlepszy obecne 
■nasz tennisista wyjechał do Drezna, 

laby wziąć tain udział w konkursie niię- 
dąyPŁrodewjua.



s . PRZEGLĄD SPORTOWY Nr. 39

Grudziądz pod znakiem boksu
Zawody K. S. Olimpja

wysoką klasę obu zawodników. Waga 
.lekka: Grabowski (T. K. S.. Toruń), 
.zmusza Ploskowskiego (H. i V.) do pod 
dania się. Majchrzycki, mistrz Wielko­
polski (Warta) bije Rucińsikiego (Olym­
pia) w drugiej rundzie przez knock- 
out. Ruciński broinił się dzielnie, lecz 
rnusiał uledz technicznej przewadze 
Majchrzyckiego, który pokazał pierw­
szorzędną klasę bokserską. Waga mie­
szana: Ruliński w. lekka (Olympia), 
zmusza Pańca (T. K. S.) w pierwszej 
.rundzie do poddania się. Waga lekka: 
Kotkowski (Warta) bije nieznacznie na 
punkty Ostrowskiego (Olympia). Wal­
ka naogół ciekawa wykazała równe si- 
,ły przeciwników. Waga średnia: Pe- 
pliński (Olympia) — Zieliński (T. K. S.). 
Pepliński. otrzymawszy silny cios po- 
«liżej pasa, zamiast się udać do lekarza, 
celem zbadania — poddaje się. Waga 
półciężka: Szubański (Olympia), mistrz 
Pomorza, bije wysoko na punkty No­
wickiego (Warta). W drugiej rundzie 
uszkodził sobie Szubański lewą rękę, 
lecz mimo tego atakuje srilnie prawą, 
zdobywając zwycięstwo.

Święto W. F. I P. W. w Grudziądzu 
odbyło się dnia 18 b. m. na boisku miej 
skiem przy udziale 492 zawodników. 
Publiczności mato, mimo, że wstęp na 
boisko był bezpłatny. Po mszy św. w 
kościele famymi, pochodzie przez mia­
sto, defiladzie i t. d., przystąpiono do 
zawodów, które dały m. łn. następujące 
wyniki: Pięciobój 1) Sokół—Grudziądz 
280 punktów, 2) Seminarium nauczyciel 
skie 557 p.. 3) T. S. Olympia. Marsz 
drużyn na dyst. 10 kim. 1) Sokół I — 
Grudziądz 56 m.. 2) Sokół — Tarpno 
68 m„ 3) Pow. i Wojaków — Grudz:ądz 
72 minuty. Bieg 3000 m. 1) Malinowski, 
2) Jeliński — Sokół, 3) Kuleczka.

Dnia 17 b. m. odbyły się w Grudzią­
dzu zawody bokserskie, które zgroma­
dziły około 700 widzów. Sędziował na 
ringu kapitan okręgowy p. Henryk Sa- 
dłowski..który prowadził zawody bar­
dzo sprężyście. Punktowali pp. Czer­
niak i Krakowski z Grudziądza, oraz 
Ermanowicz z Poznania.

Walczyło 9 następujących par: waga 
mieszana: Jankę (H. i V.) w. musza — 
Fakiński (Olympia) w. papierowa, wy: 
nik nierozstrzygnięty. — Witkowski 
(H. i V.) w. kogucia — Pausder (Olym­
pia) w. piórkowa, technicznie lepszy 
Pausder, wygrywa pewnie na punkty. 
Głon, eks-mistrz Polski, w. piórkowa 
(Warta — Poznań) bije na punkty Li- 
cka (Olympia). w. kogucia. Jedna z naj 
ciekawszych i technicznych walk, pro­
wadzona w szybkim tempie, wykazała

WIADOMOŚCI Z PIOTRKOWA
( TRYBUNALSKIEGO
Plętfobój lekkoatletyczny o mistrzo­

stwo łódzkiego O. Z. L. A. odbył się na 
n owowybudowanym stadionie miejskim. 
Zwyciężył Kluźniak R. z K. S. M. S. 
Piotrków, uzyskując 2715.990 pkt(wy­
niki: wdał — 579, oszczep — 35, 200 
m. — 25.2. dysk — 30.70. 1500 m— 
4:30.6 sek), drugie miejsce dzięki do- 
brym biegom i skokom zajął Ma szew- 
ski A. (K. S. M. S.) — 2535 pkt. (wdał 
— 633,200—24.4. 1500 — 4:22 s.). trzeci 
Starosta (Ł. K. S„ Łódź) 2443 pkt. 
Startowało 12 zawodników. Poza tern 
uzyskano wyniki: rzut oszczepem — 
Bobiński (Ł. K. S.) 48 m. 44 cm. Skok 
wwyż — Kubik (K. S. M. S.) — 164 
Cm. Bieg 3000 m. Wierek (K. S. M. ś.) 
_ 9 tn. 33 sek. — ostatnie wyniki są 
rekordami Ł. O. Z. L. A.

Chlubą Piotrkowa jest piękny stadion 
sportowy z bieżnią 6-cio torową, dłu­
gości 500 mtr. W niedługim czasie zbu­
dowana będzie w stadjorrie pływalnia 
(35 x 20). projektowane są korty tenni- 
sowe i trybuny.

Kałuża, znany 1 ceniony na gruncie 
piotrkowskim organizator I krzewiciel 
ruchu sportowego, opuszcza Piotrków 
i udaje się do Warszawy na studja w 
Państwowym Instytucie Wych. Fiz. 
Kałuża był od szeregu lat trenerem lek 
koatletycznym i wychował niejedną 
gwiazdę sportową, jak Górskiego, mi­
strza Polski w rzutach. Maszewskiego, 
Kubika, Wierka, Mokrzyckiego i in­
nych.

Lekkoatleci piotrkowscy, przeważnie 
członkowie K. S. M. S. udają się do 
Warszawy na wyższe studja; wśród 
nich znajdują się „asy“ piotrkowskie, 
jak Górski, Maszewski. Kubik, Dembiń­
ski. Ostrowski i inni.

Tyborowtki, b. członek K. S. M. S., 
zasilił szeregi K. S. Roździeń — Szo­
pienice. Jest to jeden z lepszych skocz­
ków i sprinterów piotrkowskich. Śląsk 
zyskał w nim nieprzeciętną siłę.

BYDGOSZCZ. Gwiazda — Olympia 
(Szubin) 13:0. Naprzód—Polonia (Więc 
boik) 1:2. I. O. P. N. Sokół — I. O. P. 
N. Gwiazda 0:0. Polonia—Stella (Gniez 
no) 1:1.

OSTRÓW POZN. Legia (Poznań) — 
Ostrovia 0:0. Mistrz, okr. pozn. poka­
zał ładną grę. Debiut powakacyjny 
Ostr. wypadł dość blado. Legja zasłu­
żyła na zwycięstwo.

RAWICZ. Raw. K. S. — Dyskobolja 
(Grodzisk) 3:1. Decydujące zaw. mię- 
dzygrupowe o wejście do kl. B. Gra pięk 
na. sukces miejscowych zasłużony.

JAROSŁAW. Akademickie Kolo Ja- 
roslawian zorganizowało z okazji urzą­
dzanego festynu pierwszy w Jarosła­
wiu bieg naprzelaj na trasie około 2 
kim. Dopuszczono drużyny po 3 bie­
gaczy, oraz zawodników pojedyńczych. 
Piękną nagrodę dla zwycięskiej dru­
żyny ufundował zarząd miasta, który 
w osobie swego prezesa Inż. Stanisła­
wa Sieraikiewicza ma gorącego zwo­
lennika sportu, popierającego każdy 
pod tym względem wysiłek. Do biegu 
zgłosiły po 2 drużyny Sokół i K. S. 3 
p. p. Leg., oraz 2 niestowarzyszonych. 
Pierwsze miejsce drużynowo zajął So­
kół w składzie Chudzicki Józef (1-sze 
miejsce). Tyszarski Antoni (3 miejsce) 
i Czternastek Juljan (5 miejsce). Jed­
nostkowo; 1) Chudzickt 5 mm. 58.5 s.,
2) Wróbel Józef z 3 p. p. 6 min. 4.3 s.,
3) Tyszarski, 4) Superson Tadeusz nie- 
stowarzyszony.

. ‘ NALEPA
na mistrzostwach armji zdobył sławę 

doskonałego skoczka

PRZEMYŚL. Legja — Świt 4:1. Woj­
skowi mimo składu rezerwowego wy- 
grywają pewnie. Odznaczyli się: Raj- 
żek, Studziński i Siuda. Sędzia p. Wohl 
man.

STRYJ. Pogoń stryjska — Lechja 
(Lwów) 2:2 (1:0). Początkowo przewa 
ga gospodarzy. W 30-ej min. piłkę, po­
daną z rogu przez Datkę umieszcza 
głową w siatce Kobei. Po przerwie 
Lechja wyrównywa przez Rusieckie­
go i przez Mytnika zdobywa prowa­
dzenie. Wyrównanie następuje z kar­
nego, bitego przez Lachowicza- U go­
ści najlepsza obrona, w Pogoni: Para- 
szczak, Mauer, Wiśniewski i Żabaczyń- 
ski. Sędzia p. Halpern.

ZŁOCZÓW. Ż. K. S. — Ukraina 
(Lwów) 3:3. Goście cieszący się ogól­
nie opinią dobrej drużyny wykazali mi­
nimalne zdolności piłkarskie. Z. K. S., 
lepszy technicznie, uległ żywiołowej 
grze lwowian, zawdzięczając nieroze- 
graną sędz'emu p. Chanemu, który za­
silił gospodarzy... o 12-stego gracza.

Na zawodach lekkoatletycznych Ja­
niny osiągnięte zostały m. m. wyniki: 
100 m. Przybysławski (Janina) 11.2; 
400 m. Przybyslawski 54.5; 800 m. Wa­
gner (52 p. p.) 2.20; wdał Tymosław- 
ski (Janina) 5.67; wwyż Bednarczyk 
(Janina) 1.58; o tyczce Obrzędkiewricz 
2.43; rzuty—dysk Zając (Janina) 31.84, 
kulą Zając 9.52%.

STANISŁAWÓW. Rewera — Stanl- 
sławowja 1:1. Strzelcem był Wolny. 
Gembica przestrzelił rzut karny. W St. 
dobry atak. Sędzia ,p. Wieselberg. Sta- 
nisławowja — Sokół 2:1. Zawody o pu- 
har. Stanisławowja prowadzi przed 
Rewerą. Jedność — Admira 5:1. By­
strzyca (Nadwórna) — T. U. R. 1:0.

NOWY SĄCZ. Sandecja — Beskid 
3:1. Piękna gra obu drużyn. Beskid 
prowadzi od 5-ej min. przez Paszkow­
skiego. Sandecja wyrównuje dopiero w 
53-ej min. przez Rańdę, poczem zdo­
bywa prowadzenie przez Kopacza. 
Trzecią bramkę strzela Rańda z karne­
go. Sędzia p. Tippe.

NOWY TARG. Turniej tennisowy o 
mistrz, młodzieży N. Targu dal wynik: 
Finał: Merczyńskt— Rajski 6:1, 6:4.

Por. Niwiński byl 
rewelacją ostat­
nich zawodów lek­
koatletycznych o 
mistrzostwo armji. 
Jest on bezwzglę­
dnie materjałem na 
wspaniałego sprin­
tera. Krępy, elasty 
czny, przypomina w 
stylu Murchissona. 
Gdy poprawi start, 
przedłuży krok i 
zdobędzie rutynę, 
może być groźnym 
dla naszych najlep­
szych. Już teraz o- 
siąga na 100 mtr. 
11.2.

St. sap. Gnlech 
sprawił nam nie- 
mniejszą niespo­
dziankę. Jest on 
bardziej surowy od 
Niwińskiego, ale 
talentem mu dorów 
nywa. Na 200 mtr. 
osiągnął czas (23.4) 
którego nie po­
wstydziliby się na­
si mistrzowie.

Kpr. Halicki ma 
już wyrobioną mar 
kę w opinji spor­
towej Polski. Mi­
mo to jest przez 
P. Z. L. A. niedo­
ceniany. A szkoda, 
jego obecna forma 
(1500 — 4:11: 800 
— 2:01) stwierdza, 
że jest w tej chwi­
li najlepszym z na­
szych średniody- 
stansowców. W 
reprezentacji pol­
skiej na mecz z 
Czechosłowacją po 
winien byl się zna 
leźć bezwzględnie.

Ppor. Banaszkle 
wicz przypomniał 
się nam znowu, a 
nawet przeszedł na 
sze oczekiwania. 
Byl on już dobry 
przed dwoma laty 
i w barwach Polo­
nii osiągnął szereg 
dobrych wyników. 
Teraz jest dosko­
nały (1500 — 4:17. 
800 — 
ważne 
stylu, 
berga 
strzec 
nić.

Szer. Nalepa był 
dotąd równie nie­
znany jak por. Ni­
wiński. Wybił sdę

2:02), a po- 
wady w 

oko Klum- 
winno spo- 
i wykorze-

Koszutski bije Szymczyka
Nowy triumf kolarza kaliskiego

Torowe zawody kolarskie, roze­
grane przy udziale jeźdźców z 
Warszawy i Łodzi, dały wyniki na­
stępujące:

„Bieg gości“ wygrywa niespo­
dziewanie Kędzia przed Szymczy­
kiem, czas 14.2 sek. Szymczyk 
przegrał bieg dlatego, że ufając 
zbytnio swym siłom, zapóźno za­
czął finiszować. Bieg klubowy po 
kilku przedbiegach wygrywa do­
brze się zapowiadający „Benet“ 
przed Fibigierem i Wustehubem.

Sensacją dnia był mecz szybko­
ści między Szymczykiem i Koszut­
skim (mistrzem Kalisza). Po mor­
derczym finiszu, trwającym prawie 
pięćset metrów, wygrywa pewnie 
Koszutski o 2 i pół długości w cza­
sie 13.6 sek.

W przedbiegach do biegu głów­
nego wygrywają kolejno: 1) Benet 
przed Kędzią czas 14.6, 2) Koszut-

ski przed Millerem i Sobolewskim 
czas 13.6, 3) Szymczyk przed Fi- 
bigerem i Dejtem z Łodzi czas 14.8.

Z powodu niepogody dalszą 
część programu przerwano. Do­
piero o zapadającym zmroku od­
był się mecz dwójkowy z trzech 
startów na przestrzeni 10 km. Sta­
nęły trzy pary: Szymczyk — Kę­
dzia (Warszawa), Müller — Dejter 
(Łódź) i Koszutski — Sobolewski 
(Kalisz). Bieg dokończył tylko Mül­
ler w czasie 15 m. 17 sek., oraz So­
bolewski w 17 m. 7 sek. Reszta z 
powodu defektów wycofała się.

Na wyróżnienie zasługuje młody, 
utalentowany jeździec Jerzy Ko­
szutski, który po dwukrotnem zwy 
cięstwie nad Podgórskim na mię­
dzynarodowych zawodach w War­
szawie i obecnie nad Szymczykiem 
wysunął się zdecydowanie na czo­
ło naszych najlepszych sprinterów.

NOWY SZOSOWIEC POLSKI
Heinrich Franciszek (Tow. Kolarzy Pakość — woj. Poznańskie), osiągnął 
w roku bieżącym na 100 kim. doskonały czas — 3 g. 11 m. 7 s., a na Górnym 
Śląsku wygrał wyścig 132 kim. we wspaniałym czasie 3 g. 36 m. 56 s. Obok 
niego stoją: Pede Erwin (Gniezno) — 00 kim. 3 g. 25 m. 45 s. (na lewo) i Jor­

dan Otto (Bydgoszcz) 3 g. 25 m. 47 s. (na prawo)

Tarnovia mistrzem K. Z. O. P. N-u
Tarnovia została mistrzem K. Z. O. 

P. N-u. Dalsze rozgrywki prowadzi się 
w trzech grupach: I-sza Kraków — 
Łódź — Górny Śląsk, Il-ga Poznań — 
Toruń — Warszawa, III-cia Lwów — 
Wilno — Lublin. Po ukończeniu roz­
grywek mistrzowie grup staną do wal­
ki o tytuł mistrza Polski. Tym samym 
systemem „trzy po trzy“ walczą ze 
sobą mistrzowie ljg okręgowych. Zwy­
cięzca finału ma wejść do Ligi państwo­
wej. Cracovia wchodzi do Ligi auto­
matycznie.

TARNÓW. Jutrzenka — Samson 7:1. 
Pierwsze 6 minut meczu stanowiło do-

grywke zawodów o mistrz, ki. B pod- 
okręgu tara., przerwanych w dniu 16.7 
przy stanie 1:1. Dogrywka minęła bez 
rezultatu, mimo, iż Samson miał szan­
se wyrwania drugiego punktu biało- 
czarnym. W tym okresie Jutrzenka gra 
„na czas“. Resztę zawodów rozegrano 
jako mecz towarzyski. Całą winę tak 
wielkiej porażki ponosi rezerwowy 
bramkarz Samsonu. Bramki były dzie­
łem Habera (3), Rudy (2) i Feigenbau- 
ma (2). Honorowego gola dla Samsonu 
zdobył Katz z jedenastki. Funkcję arbi­
tra spełniał p. Rutkowski z Krakowa b. 
dobrze.

Uroczystości jubileuszowe w Bielsku
Pięciolecie Bialskiego Kl. Sp.

Bialski klub sportowy z okazji 5-cio 
lecia swego istnienia urządził dzień 
sportowy, który zgromadził licznych za 
wodników zamiejscowych i przyniósł 
wyniki zadowalniające.

3000 m.: Motyka (A. Z. S., Kraków) 
11 m. 27 s.; 100 m.: Tetzner (B. B. S. 
V.) 11.4 s.; dysk: Alfred (B. B. S. V.) 
30 m. 38 cm.; oszczep: Pernersdorfer 
(B. B. S. V.) 43 m. 43 cm.; skok wdał: 
Tetzner (B. B. S. V.) 6 m. 16; skok 
wwyż: Sroka (B. K. S.) 1 m. 56.

Wyścigi kolarskie. 30 kim.; Bóhm 
(Sokół, Biała) 57 m. 01 sek.; 20 kim.: 
Optulowicz (Śokół, Żywiec) 38 m. 45 s.; 
20 kim.: Jużak (Sokół. Biała) 38 tn. 21 
sek.

Puharowe zawody w pitkę nożną 
rozpoczęły się dnia 10 b. m. między 
S. V.. Biała — Lipnik l D. F. C. Sturm 
2:1, oraz między B. B. S. V. — B K. 
S-em 2:0. B. K. S. przegrał te zawody 
zupełnie miezasłużenie, gdyż miał pra­
wie cały czas dość silną przewagę, jed­
nak napad jego był w dniu tym źle 
dysponowany. Do finału stanęły B. B. 
S. V. — D. F. C. Sturm — gdyż zwy­
cięzca z dnia poprzedniego Biała—Lip­
nik miał w swym składzie gracza nie- 
zgłoszonego. wskutek czego mimo zwy­
cięstwa do fiiału nie doszedł. Po zacię­
tej walce, przedłużonej o 20 min. zwy­
ciężył D. F. C. Sturm w stosunku 2:1.

Mecz międzynarodowy w Bielsku. 
B. B. S. V. — K. S. Zfłina 1:1. W Biel­
sku gościła znana drużyna czechosło­
wacka K. S. ZriJiha. zwyciężczyni pra­
skiej Sparty, mistrz Słowacji. Pomimo 
iż goście wystąpili w pełnym składzie, 
nie zeszli z boiska pokonani różnicą 2 
— 3 bramek tylko dzięki wielkiej do­
zie szczęścia.

Zilina przedstawiała się publiczności 
jako drużyna szybka, dobrze fizycznie

rozwinięta, natomiast mnie] technicznie 
zaawansowana.

Najlepszym graczem gości był środ­
kowy pomocnik Horvath (dawn. Victo-i 
ria Ziżkov) i Halmi jako Ifierownik an 
taku.

B. B. miał swój dobry dzień, zwłasz-i 
cza świetna była pomoc z Monczką na 
czele, najlepszym graczem na boisku. 
W ataku celował Matzner. w obronie 
wszędobylski Lober i niezawodny Lu« 
bich.

W pierwszej połowie ma B. B. lefe« 
ką przewagę, nie wykorzystując jednak 
karnego. W drugiej połowie gościa co- 
raz mniej dochodzą do głosu, B. B. ło­
żyskuje przez Matznera pierwszą bram 
kę. Goście wyrównują dopiero w ostatc 
nich minutach gry, wykorzystując błąd 
bramkarza. Sędzia p. Blabut słaby.

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
SUWAŁKI. Makabi — Sarmata 1:1. 

Strzelcami byli: Czanka dla M. i Ka­
miński dla S. Sędzia p. Maciaszczyk 
skrzywdził Makabi. 41 p. p. — Sarma­
ta 2:0. Bramki: Dziaja i Bromberg. Od­
znaczyli się Klicki, Brzeziński i Wy­
socki.

SIEDLCE. 9 p. a. c. — 22 p. p. 4:2. 
Zasłużone zwycięstwo 9 p. a. c, który 
pokazał grę, obfitującą w szereg pięk­
nych momentów.

W 9 p. a. c. wyróżnić nikogo nie 
można; drużyna grata jak zwykle do­
brze bez słabych punktów. W 22 p. p. 
dobrzy bracia Aniołowie i bramkarz. 
Jedną bramkę zdobył 22 p. p. z karne­
go. Sędziował p. Glinkta. Mecz o mi­
strzostwo W. O. L. P. N.

GRODNO. Makabi — Cresovia 3:1. 
Bramki: Strzelec II (2) i Frejdon, dla 
Kresowiaków Gryszkiewicz. Prócz nich 
wyróżnić należy bramkarza Cr. Szą- 
skowskiego i Koragolda z Makabi. 
dzia p. Pański. Publiczności mimo 
szczu około 500 osób.

RADOM. Team A — Team B 
Bramki: Stachowicz, Mazurkiewicz, 
Zylberberg I. dla pokonanych Bułtow- 
ski. Sokół — Haszawar 1:0. Sokół 
(Kielce) — Radomianka 4:1. Sędzia p.

PŁOCK. Makabi łun. — Siła 3:0. Ja- 
gielonka — Małachowianka 1:1. Z Jag. 
wyróżnili sdę Kaflińska i Smoliński. Z 
Mak. Łyszkowskri, Ostrowski i Błasz­
czyk. Sędzia p. Seligman.

Sę- 
de-

3:1.

NOWINY Z BOISK I RINGÓW 
ROBOTNICZYCH

Gwiazda, najlepszy robotniczy klub 
żydowski w Warszawie, uzyska! ostat­
nio od gminy żydowskiej jednorazowy 
zasiłek na budowę boiska, w sumie 1000 
złotych. Jest to o tyle ciekawe, że 
czcigodni ojcowie gminy żydowskiej; 
zachowali się dotychczas w stosunku 
do potrzeb wychowania fizycznego ml o 
dzieży, nie tyle obojętnie, lecz wprost 
wrogo. Ostatnio widocznie zaszła zmia 
na na lepsze. Poza tern otrzymała Ma« 
kabi 3000 zł., a Barkochba — 700 zł.

Bokserzy Skry: Głowacki i Nowina 
zwyciężyli pewnie w zawodach bokser 
skich. urządzonych na rzecz Pogotowia 
w ogrodzie Saskim. Pierwszy pokonał 
po ładnej walce Ankiera z Makabi, dni« 
gi zaś zwyciężył Wajseifisza (Makabi)*  
mając przez cały czas silną przewagę. 
Dalszy ciąg zawodów nie mógł się od­
być z powodu ulewy.

„Redaktor; Kazimierz WlerzyiUd. Zastępca; Marian strzelecki DRUKARNIA „PRASA EOLSKA“ SaAkc. Warszawa. Nowy^Śwlal Nr, 32. Tel. 23-10,

I zawody lekkoatletyczne R. K. S. 
„Czerwoni" odbyły się na boisku Śkry, 
przy udziale 15 zawodników i przynio­
sły następujące wyniki: 100 mtr. Ka­
puściński — 12.3 s., 2) Staszewski, 3) 
Czarnecki: 200 mtr. 1) Kapuściński —« 
26 s., 2) Pyza. 3) Czarnecki; 400 mtr. 
1) Piłacki — 60 s., 2) Pyza, 3) Kapu­
ściński; rzut kulą 1) Siemiątkowski —« 
9.70 m.; rzut dyskiem 1) Siemiątkow­
ski — 29 m.; skok wwyż 1) Pyza >—» 
143 cm.

Widzew, znany klub robotniczy, na] 
pewniejszy kandydat na mistrza kl. A' 
Ł. O. Z. P. N. przegrał trzecie, decy­
dujące spotkanie o mistrzostwo, z W< 
K. S-em w stosunku 5:0 (2:0). Robot­
nicza drużyna, niesłuszne zlekceważy­
ła wielokrotnie pokonanego przez nią 
przeciwnika, gdyż wojskowi zostali o- 
statnio wzmocnieni przez wstąpienie 
kilku pierwszorzędnych graczy, a prze 
dewszystkiem świetnego napastnika Ł. 
K. S-u Radomskiego. Wojskowi uzy­
skali też bez wielkiego trudu zwycię­
stwo i mistrzostwo łódzkiego O. Ż, 
P. N-u.

*

drowie i zadowolenie zapewnione !

może trochę mniej 
znacząco, lecz mi­
mo to skok 6.42 
kwalifikuje go do 
czołowej grupy na­
szych skoczków 
wdał.

SL ogn. Puchała 
miał już oddawna 
markę doskonalą 
oszczepnika. Brak 
jednak było oficjal­
nych. stwierdzają­
cych to rezultatów 
51.28 to już coś 
znaazy. Doprawdy

Klumberg ma 
wdzięczne pole do 
pracy.

Por. Baran nie 
przekroczył normy 
swych rzutów. W 
dysku jednak osią­
gnął wynik, który 
na zawodach z Cze 
chami zapewniłby 
mu zwycięstwo.

SL szer. Rzepuś 
stwierdził, że jest 
zawodnikiem nader 
obiecującym. Ale 
słyszeliśmy już o 
lepszych wynikach 
przez niego osią­
ganych.

Ppor. Fryszczyn 
skakał tak, jak po­
winien był zawsze 
skakać na meczu z

Czechosłowacją. 
1.82 trącił lekko rę 
ką. 1.75 przesko­
czył pewnie.

Chor. Adamczak 
nie osiągnął swej 
normy, lecz też 
skakał lepiej, niż 
na meczu między­
państwowym.

Sawaryn nie po­
winien być dumny 
ze swego zwycię­
stwa. Czas 16:19 
jest znacznie gor­
szy od tego, któ­
rym zadebiutował 
na bieżniach pol­
skich. Gdzie po­
stęp?

Slerż. Wieczorek 
naogól zawiódł; w 
dysku, tyczce czy 
w skoku wdał ma 
już za sobą wyniki 
znacznie lepsze.

Sztafety, a zwła­
szcza 4 x 100 dały 
wynikł conajmniej 

zadowalające.
Wszak jeszcze 2 
lata temu rekord 
polski wynosił 46.4.

NIWIŃSKI
byl największą rewelacją mistrzostw: 

wojskowych

SOSNOWIEC. Verein für Gimmstflg 
(Katowice) — Makabi 2:1. Nowozalo« 
żony klub V. f. O., który wystąpił do 
tych zawodów wzmocniony Machinka« 
mi. Hermansem i innymi, z trudnością 
uzyskał zwycięstwo nad osłabioną 
drużyną miejscowych. W pierwszej po­
łowie mają więcej z gry miejscowi, któ 
rzy uzyskują jedyny punkt z ładnej 
główki Fruchtcwajga II. Po zmianie 
stron goście przejmują inicjatywę i ze 
strzałów Machinka I-go zdobywają 
zwycięskie bramkii. Zawody prowadził 
p. Blaszczyk z Będzina. Sosnowiec —> 
Ruch contra Makabi — Świt 6:0. Za« 
wody powyższych zespołów zakończy« 
ły się niazaslużenie wysokiem zwycię­
stwem drużyny Sosn. — Ruch. Na 15 
min. przed końcem Mak. — Świt gra W! 
8-kę, co z powodzeniem wykorzystuj® 
przeciwnik. Łupem podzielili się mię­
dzy sobą: Cichoń K., Puz i Sajchter II 
po 2. Na wyróżnienie zasługują: śród-, 
kowa trójka ataku Sosn. — Ruch: 
Sajchter II. Puz. Cichoń. Z Mak.—Świt 
Szmidt 1 Zysktnd. Sędziował p. Słom, 
czyńskl.

CZĘSTOCHOWA. Odbyty się tu pod 
wójne zawody mistrz, reprezentacji 
zw. powstańców Górnego Śląska i repr. 
Częstochowy. W piłce nożnej wygrała 
Częstochowa 2:0. zdobywając bramki 
przez Grajwodę i Zielińskiego, w lek­
kiej atletyce również reprezentacja 
miejska 31:25. Z wyników zanotować 
należy: 100 m. Manczuk (G. Si.) 11.4, 
dysk Azoik (G. Sl.) 31.23 m.

TOMASZÓW MAZOWIECKL Lechja 
— Ruch 9:0. Piękna i ambitna gra Le- 
chji. Bramki zdobyli: Kaczmarow 5 
(2 z rzutów kannych), Bożyk 2. Eie» 1 
i Marciniak 1. Sędziował dobrze p, 
Duchowskri.

MOSZCZENICA. K. S. Moszczenica-« 
Ruch (Tomaszów Maz.) 6:2.

CIECHANÓW. Wyścig koła-nM M 
'kim. na szosie Ciechanów — Płock dał 
wyniki: 1) Skowroński (Ciech.) 3.5634 
g., 2) Gronczewski (W. T. C., Warsz.) 
3.58.30 g„ 3) Pochockri (Mława) 4.6.50 & 

RYPIN. T. K. S. (Toruń) — Lech 4:1. 
Ligowcy pokonali drużynę miejscową 
dopiero po zaciętej walce.

Prenumerata kwartalna zł. 3.50. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m, szerokości szpalty red., w tekście zł. 0.80. poza tekstem zł. 0.40.
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